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PRZEMóWIENIA NAUCZYCIELA PRZY 
CHOINCE. 

PRZEMOWIENIE I. 

Zebralilśd.e sirę turtaj' w.koło choiinki ·i w;patirTU.j1eai1e isię w nią 
za·chiwycone, radosne. A choi1nka, pięknie przystrojona, ja­
rzy si1ę, płioniie !i1 coś wam mówi. 

Mówi waim, że przyszła waiJna chwHa, ż1e obahodzimy 
dlzisfaj wielkie ·Chrześcijańsddie święto, święto Bożego Naro­
d<zenJ,a. 

Prned wi.eltu, wielu laty przysz.edł Bóg z nrl1eba na ziemię. 
P.rzysz.edł do J.udz•i1, bo w:id!zi·ał, że iim jiest źle, przysz·ectł, żeby 

11ch nauczyć, jak mają -żlyć, ~eby i1111 dobrze było. A .nauka je­
go była ta'ka iprosrt:a, taka j'aisna, że każdy mógł j1ą 'zrnzumi1eć, 

gdyby chciał. Mówtilł tyrllko: „K.odhajde s·ię ws1zyscy nawza­
joem, a ws:zyscy sz1cz1ęś·l1iwi będzi.eci<e. W)"Tz.ućde z serica gniew 
i nienawJ1ść, prziebaiazde s·obie niawzaj1ern pTZewi1niien.ia, nd1e 
wyrządzaj1aie 1t1i!komu ·~r,zywdy, n1ie '11óbcie .przykrośd, a tylko 
czyńaite dobrze, czyńcie dobrze, a dtozin.ade najw:i.ęks1zego 

sziez,ęści1a ina .z.i,emi - isz·cz,ęścia miłości!" 

I <Hatiego to w świętio Bożiego Nairodlzeni1a - w śwńięto 
Milliośd - ldz~01WJie:k do człowi1eka z s·er·aem didz·i1e. W wi1eczór 
wi·giilijniy ustaje ipraca, rodz·ina zbi1era si1ę wkoło stołu, na znak 
zigody i miłośdi łamiemy sdę biiałyim opłańldiem i w ten wie­
OZIÓr mocni·ej cziu}emy, jak naim dr.agą jesrt: rodlzi1na, j'ak lko·cha-
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my ten nasz rodz.inny dom. Ale iniietylllro dla 1rod:ziny, s•erca 
na-sze iotwiieraj!ą się dila ws1zy1s1fil<llc:h lblifaLah. Na dow.ód miłości 
i Ż)'.OZ1liiiwości j 1ediruil drugim ofiiamJą podarki·. Cieszą się dzieci·, 
a Jiezusiek rw s•ropce uśmiiecha się s-rozęś.Hwy, że :urndlował dz~e­
cii. I płyiną wo!kół żyiazenia: „Ws1zys11kiego naij.l·eipszeg-0!" 

Koohainie dziooi1! I jia wam życz,ę: „Bądźde SiZiCzęśH• 

we!" a n.i,e zapomi1ruajcie o tem, iao nam to święto mówk 
„Szczęś~iiwi będzi,ecie, jeśM wśród was zaipanuje miłość bliź­
nJiego". 

PRZEMóWIENIE II. 

Oczel<liwa:Hśaie tej clminiki z uipragnienJem. Ni-e mogliście 
doczekać się ·oh~i1N, iki1edy roz1a,rzy się pr•zed wamj blaSJlciiem 
swoiich śWliiec:z:ek. I ot-0 ukazał.a si•ę waszym rozradowanym 
oc:mm ·i stoi strojna i1 lśn.i .ąca od barw i świateł. A nia jej 
sz,czy;oLe wiiidnieje anioł, kittóry zdaje s~1ę mówJt: OI-0ria, gloria 
in exsel1sis Deo! Chwała Bogu na wywkośaiacll ! Orosi on 
chwałę tego Pai111a, który przed wtlelu laty przyszedł na śiwiiat, 

jako maleńka Dzi·ecina. Dziiś w~aśnie obchodzimy świętio na­
rodzi•n tej Bożej Dzieciny. Jesł to zarazem śwj.ę.to dzieci) -
W1Szysfkiklh dizjieci., kltlór.e miłuj\ą Jiezuska. 

żeby .u.cieszyć świętą Dzi·eoi'l1ę ·i oddać }ej należnyhoM.­
pośpieszyH oo betleemskiiej szopkł paistus.ZJ!rowie z darami. 
Na tę pami1ąt!kę dzti,eci całego chrześdjaińSlkiego śwfata w dzień 
wd1gi~i1jiny ocrokuj1ą podaJ'fków. I S1tarsdi, chiaąc w tym uroczy­
stym dnjlll UTadować dizia1wę, p11ZemyśHwaj·ą nad tern, jak was 
ucieszyć. Dla rwais 1płloni1e Cihoin1ka1 dla was przygatOWiUje się 
mi'łie iniies1podzianki. Każdy ohciałby spe~nić waszie życzenia, 
aby wam tyl:ko id:Olbrze było, abyście s•i1ę czuły szczęśNiwe i ra­
dosne rw tie mocz.ys;te święta. 

Obdarzają was i· cieszą się, gdy widzą waszą radość, 
was·z.e iuśmioohy, cies1zą sJę, tak j'a!k wy, bo !Cihoć miło jest 
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otrzymywiać da'fy - to również miło, a nawet j1es·zcze milej 
jest obdarzać .j ni1eci1ć radość. 

Przieikonajde s1i1ę, jaik to słlodlko :i· mił<o -1 w dz'iień Boże­
go Narodzeni1a - dil1a uczczenia ma~ego Jezuska n.auczde sj·ę 
dbdartać 1tyreh, 1C-0 .są od was biedni1ej8'i .i1 ni.es.z:czięśliiwsi, ik.rorym 
gorziej, nili waim, ina świecie. Ni1e każdy ma cz.em dzii.e11ć srię 

z drugiim, ale •j1eslt dar, rua ·który stać każdego, nawet naj­
bi1edni'ej'S'zego. Tym da·roem jes.t miłość bliźiniiego, ten naj'­
wi•ększy da•r, 1jalki mały Jezus przyni1ósł na św.i•<ł!t. Talki dar 
każide z was ofiarować bliźirni1emu może. Roz·ejirzyjcie S'ię wo­
~ół czy bliski() was niiema •lrogo, kto !Cliier.pi, .kto potrzebuj1e po­
m y <>piekl albo choćby ipoci hy i breg życzliwego ło­
wa, iktlóre moż,e pokrzepić, <Uikoić iból, otrzeć łz•ę. RoZ1ej'rzyjcie 
si1ę, a zinaij:diziooire falkJi;oh niieszczęś.J1ilwych sporo. Otiwórzde im 
wasze S!erca:, okażde, żie im w1Spókzujieoi·e, że im Ż)'lazyd:e do­
brne. Ntiedh -itm choć ina ohwli1lę dnia .tego świętrego rozjaśnią siię 
uśmiechem twarze, zabłysną raldośdą OC'l)y. 

A gdy to s·ię stan~e - iwy:ciągndie D.zriieci·ątko Jezus NtJCtZ­

kię miiłiośoiiWiie i pobłogosławi wam. 

Zofja Roguska. 



OBJAśNIENIE SYMBOLI I ZWYCZAJóW 
śWIĄTECZNYCH. 

WIECZERZA WIGILIJNA. 

Wsipól1na wieczierza wigj1J<ijnia Jest przypomni1eniem owych 
skromnych ni wspiól1nyieh uczt, któr1e wi1e11rni1 w pi1erws.zych cza­
s.ach chrz.eścitiańs·twa urzą:dza·lii s1ob+e iwspólrni1e w domach po 
wyj ściiu z kooclifa .. 

Do ucz1t tydh zasiadali. i wieky, i mali, i· bogaci, i ubo­
dzy, i uoz.entl, .i prosita·czkowie 1dila o:ktaziani:a sobie wzajemniej 
mifośd, rówoośd wobec Boga i całkowi•rej zgody mimo róż­
nky stainru, płd i wi,eku, dlatego też te uczły na·zywa1110 daw­
ni·ej ·z grecka „aigaipe", to z1naiazy „ucz;ta miłości". 

Na wi,ecz1erzy wigi,li11nej w P.olsoe gromadtZJi się u jiedine­
g.o sto~u cała irodzina. Sprasz·ani są też z1I1aj-01mi1 ludzie sa­
motni·, kt<órzy .n~i1e mieliby z ikiim Sipędzić tego wj•eczoru. 

Dawni1ej 1po domach za:moż:nych s~użiba zaisi1adała wspól­
ni·e 'Z ipańsitwetp do wiooz1erzy - to pi1ękny znaik braforstiwa, 
równości wszysitlcioh ludzi, złączenie kih w j1ednej wiellki1ej ro­
dzinie chrześcijaństwa. Było to jednocześni'e uazczenie Jezu­
sa, 1który, urodziwszy siię wśród najuboższy.dh, wywyższył ich 
iponad wi1eliki1ch ·tego świ1ata. Piieriwszymi przecież zpośród 

tych, ktfór.zy Oo wifali, byli ubodzy pastuszk.owi1e. 
DaWITT~1ej w Polsoe przy nakrywainiu iwi·gMij.nego s1tołtu 

szyikowan10 za'WISrze nakryć iWliięcej, aniżieH było l:udzi1. Licz'Ono 
bowiem oo tych zabłąkanych w 111oc zimową, k1t6rzy mogliby 
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tu szuikać aj.epła i pożywienia. Bo dnia te~o nie mógł niikt 
odejść od pm~: ika'ż1dego, naijnędzniejiszego nawet włóczęgę, 
sadzano za ws1pól10ym stołem. Ta:ki•e woln1e na•krycie md·ało 

charatkt,erysity:cz111ią nazwę: „Dla zaig,órskkh panów'', t. j. dla 

tych, •OO pr.zyjdą slkąddś zza gór. 

* 

Izba, w 'której się odbywa uczta wi0giI,i0j1na, ma przypo­

minać wnętrze szopki· betleemsl<'iej; i• dlatego na ws•i gospo­
da:rze stół ziaścielają sfaniem, a w kątach stawiają sinopy żyta. 

Lu w dniu 'igi\ijnym j t u po bi ny mi iemie 
w stoswnikiu do Judzj. i do zwierzą1·. Zwierzętom pirzyipisuje 
moŻJność mówienia w noc wiogHiijn.ą głosiem lud1z1kim. Do by­

dlątek odnosi' sfę z szacUJrrldem i zanosi, im potrochu z1e wszy­
Stt!kich potraw wi,giHj1nyiCil1. Szacunek ten płynie stąd, że by­

dlątka były przy na110diz1erniu Chrysitusa. 

OPŁATEK. 

Piękny zwyiczaj łamania się opłatikitem w wi1ecziór wi­
g,itJij1ny rozipowszeohmi,ony jest w całej Piolisce. 

Gospodairz i gospod.yini dz'iieią s1ię opłaitkd1em zie zgroma­
dzoną pod i.eh daiohem rodzirną, z przyjadółmi i domownirkami. 

Opłaitek j.es•t to chlebek w postad cieniutkdego pasika 
dasta. Wypi1e~a się go z najczys:tsz,ej pszennej mąiki z do­
miesz:ką }edyni'e .czysitej wody (.dhleib przaśny). 

Nazwa „-0:płabeik" rpoc1hodz'i' od wyrazu łacińskiego 

„obla:tum", „obla,ta", co ,z1niaiczy „dar", „ofiary". 
p,oczątek tego ziwyczaijJU jesit b. dawny. W piierws.zych 

wi1ekach chrz•eśoijańsitwa, ki1edy Lud naboż:ny zbierał się po ko­
ściołaioh dla wysłuohani1a Ms1zy św„ przy:noswno chleb do 
świątyni•. Ksiąidz przy św. 'Ofierne używał go tyle, ile było 
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potrzeba, resiz:tę za·ś roizdawał obeon:ym, j•ako maik miłości 
i jiediności b~aterski•ej. K·iiedy do nasz.ego krnjiu prz.ys.zła wia­
r.a dhr.ześiai'j1ańS1ka, zaprowadzono oibyczaj dzielenia S'iię raz do 
rokn.t w Wli•gi·liję Bożego N a:rodiz•eni.a ·opłatktl1em nia Zln'alk miłości 
i Ztgody, j1a:kie p01Wi1rnny pa.niować wśr.ód wszysitkiah litld'.zi., 
a szczegóLni•e wśród tyoh, 1~tórzy sii·ę z,e sobą oblebem łamią 
i wstpól1ruiie go pożywają. Więc przy ł.a:maniu i· dzieleniu się 
opła:~ktliem wszyiscy sik~adają s1obi1e wzajiemnie z serca płynące 
życz·einfa. 

CHOINKA. 

Od ini1etpanni·ębnych .cza:siów w P.olsce d1zi1ewczęta wiejsrki1e 
w wi·gi1ljię Sit:roiły ·t. zw. „sad" - drzewko, zawi1es.zon1e u ipu­
ł.aipu. Był to &ymbol dtrzew:a rajskiego (w wi'giłję przyipad'a 
dizień Adama •i• Ewy). Stąd Qbw:ileszani1e „sadiu", a w na­
sitępsitwie choi.n:ki - jalblkami. 

Ohoilrnae iprzyipiisują jiesizcze i1rnne z111iaczenie: Ma on.a 
być symboJ.em Dzitec:iąibka ]'ems, ozdoby, które na m•e;r Wli­
szą - to dary i fasJd, które Zbawidel przez swe u.rodzenie 
przyiruiósł na świ·at; płonące świeczki - to światło nau1ki Chry­
stusowej, ikt.óre źródrem z betleemskiego żłobka wytrysnęło. 

KOLĘDY. 

Wyiraz ,;kolęda" ('kolendia) powstał z ładńskiiego „ca­
lerndae". Talk s.tamżybniil Rzy1mia:nie naizywaJ.i• pi1erwszy dlzie11 
:każdego mi1esioąca. Początek zaś roku (który w wi1ekach 
ś·redrniich przypadał 24 grudnia, w dzi1eń Bożego Narodzernia:) 
oibchodz1iJ.i bairdizo uroczyście, a jiedinocześinń1e bardz'O wesoło, 
śpi·ewaij ąc inaij1riozmailtsze ipi1eśni. 
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Zwyczaj ten przejęli od RZ'ymian 1pi1erwsi· IClhrz.eści11aniie. 
Chcąc wyprz·eć śpi·ewane rw tym dtniiu ipi·eśnt ipogańskiie, ka­
płani chrzieścij,aińs1cy ułoż:yiłu imnósitwo pi1eśni niaboż1nyc'h (ko­
lęd), któryoh treścią byiłia radość z powodu Namdzenfa 
Ghrys1tusa. 

Lud n1asz w swyldh :Jrolędaich pr.z1eniiósł 11arod1ziin1y Chry­
stusa Pana 111a ipołską ·glebę, C'O uczyiniro to zidarzeni·e tak diro­
giiem sercu rpołs·kliremu, zbliżyło znaczini·e d~ bożego Dzi•e­
ciiątka i srpoufa!Ho do jego Matki·. 

W loośdełie 1kolędia pozostała pieśnią religi1.ną, urroczys•tą, 

a·le poza kiościofom, zwi1ązawszy si•ę z tradycją połsiką, jalko 
kolęda ludowa, podlegała róirnym modyfiikarc1jom, w zal•eżności 

od 111astroju ludu zmi niała rytm - była wesQła i żalo na, 
urocz)"sita i srwawol1na. 

W kolrędiziire pol1sildej ipi·erwsze mi1ejsoe zajmuj1e ubósitwo: 
piierws) iprzy żłobk>u są biiiectiru~ pa:situsz:kowie. Orui mają ten 
przywilej, żie ipierwsir wiita'ją ·Pana nad Pany. 

śWIĘTY MIKOŁAJ. 

święty Milkoł'a1j był bis•kupem w państwie grecki1em, 
w mireście Myirzie, sitoli1cy Ucyii·, i żył ·około r. 300 za paino­
wainfa oesa!'lza Kolnsitantyna. Podcza•s iprześladowanfa chrzieści­
j•ain przez aesarza Di10J<lłoojana zinosiił .aiężkie j. srogi1e wi'ęziie­
nie. Pirowadził żywot bogobojny i świą·tobl1iiwy. Sfynął 
z ogiwmniej dobroci i mirości, jaką otaczał wszystkich aiierpi•ą­
cych i poikf.zywdiztornyich, Urbogirch i słabych. 

Najtba.ndiz·iej zaś opie!lrował się biednemi1 Op!Uis1Z1CzonemJ1 

dziećmi-. Zibiierał j•e po ulicach, uczył, karmił, zalkładał dla 
n1ildh prz)'1W~ki. T·oteż gdy po śmirerci załicmnio go w po­
czret świętyiah, z.ostał paitroniem dlz,ieci1. 
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W Polsce sz.eroko rozpowsz·echnił s;ię ziwyczaiJ, ze św. 
Mi1kofaj, jako wysfarnnik ni·eba, w świ•ęto n1arodzi1n Dziecirątka 
przynosi dziecirom podarunki. 

Na ~ereni1e Małopolrski robdarzani,e dz·i1eci podarunkami za 
pośr•edrniotwem św. Mikołaja ma mi•ejsoe dnia 6 grudnia, 
w dzi1eń św. Miikołaja. 

JASEŁKA. 

Zwycziaj pokazywani•a jaseł·ek, wyobrażaijącyah nairo­
dizeni•e Chrystusa Pana, nal1eży do głównych obrzędów na­
szego ludu. 

Naiziwa „jasełek" pochrodlzi od wyrnzu, używanego na 
wisd - „jasło", oo ·ozinaicza żł<ób, ·Z !którego Je bydło w staj:ni, 
a jasdka - to małe żłobiki. Pooi•eważ zaś wi•emy, ż·e p. Je­
zus narodził s1~ w żłobku, wi·ęc też oddawna urz.ąd·za się po 
kośdołaich takie żł.ob:~i z Dzireai•ątkirem na s:i.anie. 

Zczasem samo rprze<lstawiren1'e t·ea.traJine, urządzane naj­
pirerw w kościo~ach, zacz.ęto nazywać także jas·eł<kam~'. Ko­
ścielne ż~obki budowano później okazal•e, umiesziozano je 
w szopce, słomą krytej, obok żłobika umieszczano fi.gurki, 
prziedisitawfaijąoe Maukę Hoską, św. Józefa, ainiołów, Trz·eah 
Król1i·, ipas.terzy z darami, wołtU i. osła. Tak powsfała t. zw. 
„s·zopka" ( n1azwa od szopy, •czyli stajenki betleemsrkiej). 

Dz·iś szopką nazywamy i• ben budyniek z plastycznem 
wyobrażeniem Narrodzenia Chrysrtusa, sfa.wi·any w kościołach, 
i budyinieik przrenośny z lalkami„ ~ dramaty;czne przed~fawi·enie 
s•cen, zwi·ązainych z prrzyjśdem na świira:t Chrystusa. 

Jak powsfał zwyczaj odprawiania pasterki i urządzainia 
jasełek, opowiada św. Homawentura w swoich żywota.eh 

świętych: 

„świ·ęty Frandszreik ,z A:srSyżu na trzy J·ata przed śmierc·i1ą 

przemyśliwał nad tern, jaikby odświeżyć pa.mięć narodzin 
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Dziieoi1ąbka Jezus i' jakby j1e odpirawfać z na1j 1większą 1t11roczy­
stością ·oel1em wzbudz.en'ia! nabożn1ego dluch1a w powiecie 
Grecilo. żeby zaś ·nie wzięto tego za żart, co on ohcte prziedl­

siębrać, 1prosił i otrzymał na to pozwolienfo Ojca św. P'Oczem 
ka:zaił Zirobić jase~ka, nawieźć sfana do groty i· prz~proiwadzić 
tam wołu 'L osła. MaJąic to wszystko, zawołał brad!szków, 
ludność &iię zgromadziła i las zabrzmiał pi1eśnfami. A tak cu­
d'OWIIla ta 1noc rbwnJ1e była świietna, jak mocizysta już tysiącem 
gor1ej,ąicyah lamp, już roziegająoerni si1ę .pi1eśniamL Słowem, 

były to dźwiięki1, pe~ne harmonji, i j ·aisność 111iebfańs:ka. Sługa 

·zaś boży, Fr-anciszek, klęczał nabożnie tuż przy jasie~kach, za­
lewaj ąc się obfi.temi łzam~ i promieniejąc weselem. Ms·za od­
prawiała si w ja łkach, a diakon Chrystu ów, Fran i zclc, 
·śipi1ewat św. Ewaingel Ję". 

Do PolS1kli :zwyczaj 1jasełek i piieśini ·na cz.eść be­
Heemskiego Dzieoiątka dostał siię w wieku trzyinastym, jed!no­
oześni·e z zalkoniem fra:nciszikańsikim. 

TUROŃ. 

W {)lkresi'e świąt Bożego NarndiZienia iclhfopcy wi1ejscy, 
zeibrnws1zy siię w giromadki, obchodlzą ·z „turonii:em"- dwory 
i· ohaty i:, wins:Z1Uj1ąc :oowegQ lata, śpiiewają coś dowoipnego, 
żieiby domownilków zaibawiić. 

„Turoń" 1jes1t to zirobkmy z drzewa .j, poikryty zajięczą 

albo królicz,ą 1skórikią ~eib wołu z ·rogami, cz1erwonym sukien­
nym jięzykiiem i dioliną nuohomą szczęką, porusizainą z:aipomocą 

s1z.nrurka. Ł·eb 1ten jiesit umi•eszcz.ony na ikijiu. Przytwi·erdiz101na 
do ł'ba ipłaohita przykrywa 1ki'j i chłiopaka, 111iiosącego „ turoinia". 

>Pochodzenie „turonia" ni·e j•e&t diotyiahczas dostaiteczniie 
wyjaśn:i1one. Jed1nr twi1erdz1ą, ż·e turoń :pozosfajie w zwi1ązk:u 

1Z mi·sterjaimi średniowiieczinemi·, w !który.eh bramę piekiel'l1ą 
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przedstawi.ano w postaci pasziczy smoka, drudzy uitrzymują, 
:i1e to j·est resz·tka z pogańskicll j·es.zcze •obrzędów .r.eHgiu111ych. 
Niekitórzy zaś łączą turonia z wołem u stajenki· betleernsikiej. 

W ruiekif.órych okoliicach •chłopcy pi.zrebi<era:ją s·ię .z.a Cy­
ga'flóW, Węgr&w ~ t. p. Ongi, kti1edry w kraju było dużo d'zi ... 
ki1ego 7JWi•erza, lrolędinky oprowadzali młodego wi'Jczika, 
nii·edi·wiardka, tura (~tąd na:zwa „turnń") lub kozła (oopa). 
W brak!U iywyich ·zwierząt przebierano s+ę w ich sikóry, skąd 
nawet po~tało przys'łowi.e: "Biega, by z wHczą srkó.rą po 
kolędzie". 

Ternz ikolędinicy po wsiadh chodzą naijczięśoiej 
z gwiarzrdą. 

Większość danych, dotyczących zwyczajów świątecznych, za-
czerpnięto ze wstępu do „Szopki kra:kowskiej", opracowanej przez 
Jędrzeja Cierniaka. 



WYBóR WIERSZY DO RECYTACJI. 

RAZ W ROK. 

Ody iz·gas1ną złote zorżie, 

zmrok s:kiryj:e ludzkie gni!azda -
ra:z w •rok o jedlnej porze 

przedziwna wschodzi· gwiazda.! 
A kiędiy blasik jej1 padnie, 

bół 1pi1erzoha, jak majaki, 
chooi·ażby w S'ercaah ina dnie 

b,rJ "ń'k . . . ki I JI smu lic t111e w1:em Ja: 1„ „ 

Choóby !ktoś przelał morz,e 
łlez gorzkich„. miał zawody, -

tien doma w oruej porze 
.pociechy i osłody, 

jeśH oczyma &wemi1 
i! myślą wzwyż u.leci 

.ponad 1en wyraij tiiemi„ 
gdzie owa gwi•azda świeci'!. .. 

E. Kloniecki. 

A KIBDY SIĘ JEZUS RODZIŁ ... 

A •kiiedy się Jezus rod!zilł w staijieooe licihej, 
Mróz przystanął przed! iWrotamu .jasin,y ·i cichy, 
Wyi'tsikirzyły się ina niielbie gwfazd krocie ~ 
Uśmiechnięte, rozja1śnione, sitoj•ąiae w złocie. 
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Biiare SiZJrony ziwń,s-Jy .nagl1e wśród! dirzew gałęzi, 
Modre r,z1eki iprzystainęły w 1Iodu :uwięzi„ 

Srebne śruie~ padły wikołio, niby .ctjamenty, 
By się ściiel1ić <lo s:tóp małych Dzieci:ny świętej„ 

Pod Olkieniki,em pirzysitanęły d:rzew mroczne cienie, 
Zapa:tirzorne, zasłiuchaine w Dziecka kwiaenie, 
W blask, oo biJe od maleńkiej dzi1ecięoej głowy, 

W,patrzyły sJę wielkie oczy no1cy grudniowej. 

Bóg s·Ię r:odzd! Mały JeZl\ls! Zbawidel świ,ata! 

Wieść ractosnia na wsze strony w ciszy pola.ta -
Cała ziemi:a dech stłumiła i drży w zachwyde: 
Oto Dzi,ecię - prawda - jasność - wieczyste życie! 

Helena Duninówna. 

NIECH IDZIE śWIATEM ... 

Niech ddiziie światem dlobra wiieść 
Na lądy d 1t1a morza; 
Wielkiemu Bogu daJąc cześć, 
Niiech idzi,e ś·wiatem dobra wieść, 
Ja'k-0 złocista zorza. 

Niieoh się uciszą serca te, 
Co smucą się i płaicz·ą: 

Słonecz1t1e dila nkh błysły dnie -
Niec:h się uciszą s,erca ~e 
I szczęście siwe obaczą. 

Do najubożs,zych poleć chat, 
O Wlireśd, :prosto .z nieba. 
Nadziei złoty rzillcaj kwia,t; 
Do najuboższych pol1eć cha:t, 
Kędy ipodecihy .trzeba. 
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Bo oto wielki sitał się cud, 
I wsz.el'kiie zło się zaćmi, 
Znówna się z nami zi,emski ród, 
Bo oto wiieliki sitał Sii'ę oud, 
I lu.ctzi,e będą braćmi! 

A owa gwiazda, co tak lśni 
U jasnych ni,ebi1os proga, 
Ta wróży Stercom nowe dni, 
Gdy ludy w światłość będą szły 
Od ziemskich nędz - do Boga. 

Or-Ot. 

WĘDROWAŁA GWIAZDA ZŁOTA. 

Wędrowała gwiazda złota 
P,rz·ez blękH•ne ni1eba strony. 
Dziwna gnała ją tęskn,ota. 
Wędrowała gwi1azda zł,ota 

Ta:m, gdz'ie Chrystus :narodzony. 

Zatrzymała się pątnica 

Ponad strnecihą, nad słomianą. 
Rozjaśnii!y się jej lica. 
Sz<:zęściem jarzy się pątni·ca, 

Bo jej Boga uj1rzeć dano. 

I s,nebrzyis·te światło si.eje, 
Gdizi·e na si·anlru Jezus leży. 

Jasna Juna wikrąg gor1eje ... 
Gwiaizd'a 1Sir,elbrne świat~o sieJe, 
Gdzie Naj1świętszej Syin Macierzy. 
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Pa'Situ.s.zkow:i'e .prz ybi•eżiel i•, 
Paitrizą: bl'aS1kiem S'Z'Opka pała. 
U sitóp Boga iprzy:kłęlmęli: 
Holid Mu złożyć p111zybi!eżteHi: 
Gwi·a·z:dia dirngę iim wska·z·aiła1. 

Zofia Roguska. 

PRZY ŻŁOBKU. 

Ozłociła jasna gwiazda 
Ubożuahny s.z.oplkii szczyt. 
Czy ·to -świ1t? ... 

Lecą jaśnj aniołowi1e, 

Gdtżi•e stajen:kii biedny próg. 
(Daje się słyszeć muzyka). 
- P1rzygrywajciie, ipastuszkowiie -
Śipi na sfa1nilru Zbawca-Bóg! 
- Graj, pastus.z1lm, gra:j Dzi'edniie, 
Niledh kolęda twa popłynre 
Do najdalszych chat. 
Nitedh w kolędzi1e gra nowina, 
że w żiliobeaz1ku Bóg-Dzi1eciina 
Prz'Y'StZ·edł ztbaW.i'Ć świat. 

Dźwięczy 1pil()s1ką s.tara st•rzecha, 
A Jiez:usek się iuśimiooha, 
B:JiogosłaJWii 'k1raij. 
Nad żłobeczki.em Ma~a święta 

Woi ą·ż powtarzia uśmi!eahiniięta: 

- Graj, pas•tusizJku, graj! 

Wanda Malicka. 
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żŁOBEK. 

Namdzi'ł 1s&ę jieZ1Usiek, mal:utkii 111agusek. 
P·oliożono opłaitek ina biały obrusek. 

Mait:ka Bos'ka siię uśmiiecha, 

Gwi1azd różainyoh pełna 'Slt·rz.e<:ha -
W womem siainku ina gwi•azdach zasypia Jemseik. 

A lufajż,e 1nam, lulaj, r·óżana nadzi•ej:o! 
Serca wdkół ploną•ce złiooą ,się :i1 śmieją. 
Klęczy wołek •i' ooiołiek, 
W gwi•azdaiah 'buja s1i1ę aniołiek. 

Gloria! Gloria! Ołoria! rn excelsis Doo! 
Pod żłobeczkiem 1Sierp miesiąca oo bo.lru do boklu 
Trąca stioipą Matka Boża w .różanym obiltdku, 
jalk kolebką sierp llroły:siz;e 

Coraz cisz1ej, coraiz cisiziej·„. 
PokhJ łud:niom ina ziiemii! Pl~ój Pollroj I Pdkój ! 

Bronisława Ostrowska. 

W SZOPCE. 

Jesteś mały, malu·tik!i-, 
jesteś ś1'icZ111y, jezusik:u. 
Leżysz cilchy, cilClhutki 
na matczyinynn fartus1z1ku . 
.Amii1olllrowiie, a:niio:łtki 

piios1enooz.ki1 śpi.ewaj'ą, 

a osiołki di wo~ki· 

łbamF z dziwów kiwaiją. 
L udlecz!kowie, lu<lizi'Slka 
otoozytH Cię Wllroło, 

Jcaii!dy· ·Ca1oko Ci wcilSlka, 
i;\ebyś mi1a'ł ·tu wesoło . 

Monair.cih01W1ie, k116lowie 
u s:tióp T'WOich klękają„. 
P.astus,z:k·owi:e, lu dilrowiie 
widzi1ęcmie grają a grnją„. 
Każidiy .choe Cię ucieszyć, 
Malusi•eńlkie pacholę, 

boś Ty przyszedł bil'ask 
wsi~z.es.ić 

na ~ym z.i1emskim padiot.e. 
Alina Kwiecińska 
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A NA SIANKU ... 

A na sianku w nędznej 
szopce 

}ezusek leży. 
Ciiepłiej nie ma On ko:dierki, 

Ani odzieży, 
Wi•atr o ściany szopki bi·je, 

Hula śnieżyca. 
Łza z ócz Matki jezusowej 

Spływa na liica. 
Nad Dzi·ociąitkirem pochylony 

Starnszek święty 
Siwą growę nistko kłoni, 

Smutkiem przejęty. 
Spójrz wesoło! nie ipłacz 

wi·ęcej, 

Mateńko święta, 

Bo o Two.im Synu dziatwa 
Pol•ska pamięta. 

P.rzypadni•emy Mu do kolan, 
Klękni1em na zi1emi. 

Ogrzejemy zziębłe nóż,ki 

Rącz·kami siwemi. 
Ogrzejemy tchem z swych 

pierc;i 
Dziecinę Bożą, 

żaru, co nam w sercach 
płonie, 

Wkhry nie zmrożą! 

Zofia Roguska. 

KOLĘDA. 

Dzileci'ątecztko malut\kiie 
leży w żłobku słabiuitldie. 

jemsieńku, Synu Boży, 
czemuś w żłobkou się ułożył? 

Hej, kolęda, kolęda! 

jezusieńkiu malutki! 
:moje nowe wzuj butki·! 

W:m1, bo ma.rz:ną d nożęta 

zmaritwi się Matuś świ•ęta. 

Hej, kolęda, kolęda! 
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}ezusieńku malutki, 
wdziej mój ·kurbrak nowiutk~. 

Jezusiieńku, Syirru Boży, 
wdziiej„ bo i:dą tęgi'e mrozy! 

Hej, kolęda, kolęda! 

Dzi1edątecz1ko na siainiie 
niewygodne ma spanie: 

ni pierzyny, ni pod'usz·ek, 
Otulidiie go w mój kożuszek! 

Hej, kolęda, kolęda! 
Przyśpiewuj:ą anfoli, 
świlat S'ię cały weseH. 

A Syneczek ubożiuchny 
choe na rączkę do Matuchny. 

Hej, kolęda, kolęda! 

śpd już Sy.ooś malusi 
na kolanach Matusi. 

$więty Józef pmsi ludzi, 
aby Synka rritkt nie zbudził. 

A ro D zied1ątooz1Iro, 

a to malusie 
miało ubożuchną 

bardzo Matusię 
i diJa1tego w żło~u 
na siain:iie 
leżie:ć tak musi.aro 
kochanie. 
Nie miało cz,epec~ka 

Hej, ko1ęda, kio\.ęda! 

Ludwik Wiszniewski. 

O DZIECIĄTKU. 

z świ·ecidel'kami, 

nie miało śHniaozilrn 
z wyszywa1nkami„ 
tylko takie inagi,e, 
na:gu tlciie 
drżeć musiało z zimna 
mailutkiie. 
Aż raz przyszło z 1111ieba 
dużo an.iio~ków, 



kaiżdy złotą gwi•azdrkę 

pnyniósł w podoł.lru, 
.położył ją Dziealm 
na si•aniku: 
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- Baw-żie s.i ·ę gwia1zdeczrką, 

.k;ochan1klu. 
Potem przyszły z ipola 
pastuszki maf·e, 
pPzyniosły Dzieciiątlm 

serka kawałek. 

- Taki owczy serek 
świ·eżutki, 

ni•echaj sjię pożywa· 

Mailutki.. 
Potem przys·zedł z łącz1ki· 

Wkmś - gęsi.arek, 

przyniósł dla Dziieci'ątka 
bamboszków parę. 
Ze z~ocis1·ej słomki 

bamboS':cki: 
przydadz·ą się Dzi1eciku 
na 1nóżki. 

P.otem iprzyszeidł z lasu 

zajączuś tłuSity, 

pnzy,niósł Dziedąteczilru 

Li1S:tek kapusty. 
- Ni.e mam ni·c innego, 
bom chłyistek; 

prz·yj:mij-że, Dz:i1eci1no, 
choć lis1ek. 
A to Dzi;eci:ą·teczikio 

nic ni1e płakałro, 
do całego świata 
si•ę uśmi·echa~o, 

właS'ną nóżkę w buz•ię 

włożyło 

J tern ·się maj lepiej 
bawiło. 

Potem ani1oł'Jcowiie 

w. głos zaśipiewaili„ 
aż 'Slię r-oz•legało 

zhliska i :wdaJil: 
- Pośpi1eszajde, Iud'z~e, 

prędziuchno 

przywifać się z małym 
Bozi.uchną. 

Lucyna Krzemieniecka. 

NOC WIGILIJNA. 

Urodził się dziś w staj.enae, 
Chociaż Pan •i· ~nól. 
Przyisz.edł leozyć liuidiziki1e nędze, 
KoiiĆ ludzikii· ból. 



21 

Przyszedł szcZ1ęściie dać ina świ'eciie, 

Skąrpa1ny1m od łez; 
;P·rzysi~edł Dobru ni1eść 1otudhę, 

ztu położyć .kries, 
Krziewi·ć miłość w sercach liudzkiich 
I głosić 1prz1ed św.iatem, 
że czy w dlaoi.e, czy w pałaou 
Człek człeklU jest bratem. 

Marja Dynowska. 

U ŻŁOBKA. 

My, polski·e dziieai, •O Jiezu drngr, 
do Twej &tajenk!i bi1egni1emy wr1ót... 
Ja:kiś Ty, jeZJU, w żłobku ubogi, 
a taik bogaity w S'kar:b bostkich cnót! 

Sta·j1en'ka mała - Twój d1omek Jliohy: 
strzecha is~omiana i ni•ski .pr·óg, 
a w ni1ebiie cudów Ty man prziepychy, 
boś Ty Pain świ1a.tów, Tyś wiidkil Hóg! 

Tu :pokłon dają Ci pas1tus•zikowiie, 
wo~ek 111 żroblka Twojego Iiegł. 

. A w 1niebiie ohwa'lą Ciię Aniiołowile 

i ·chwalić będą ipo wiieków wiek ... 

I blJ;og·osławi1sz dlQlkoła zii,emi·ę, 

.rą·czkę swą małą ipod1nooząc wzwyż, 

choć wi1esz, ·że dężkile 1przyją4eś brzemię 

i na Ooligotę ni•eść będlZiiesz krzyż ... 
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O Zibawiioi,elu, o Dz.iieci1ę Boże, 

u Twej staj eruki 'Otwartyiah wrót 
s:kłada dzi1ś Tobie w wi-elikiej pokorz<e 
swe serce wi·e!IIly Twój polski lud. 

M. Chełmońska. 

KOLĘDA DZIECINNA. 

Zbieram s-i1ę dłiugo od! samego laita 
Zobaczyć ciebi1e w śwJętem Betlejemiie, 
Tylko że IOd nas tnziebai przejść pół świaita, 
By w 1tw.ą zamorsiką zawędrować ziiemiię. 

Pokaż nam dziisia:j 'Za nas1zym ogrodem 
NajbHżs~;ą d'nogę do ·twojej stajen1ki1, 
Zaio opłaitek przyniosę d · z miodlem, 

Stainę na palcach i· ipodam do rękfr. 

Snop wezmę z robą, przyda ci się słoma: 

Nfoch Ma11ka Boża w jakąś noc zaidymną 
żłób ini•ą wyiśdeli świętemi rękoma, 

By d nli.e było w twej iloołyoce zimno. 
A gdy ci twardo będzi1e bez podusziek -
I smutno - zapal na gwfaz:dach świate}ka. 
}a ci dam trochę mych suszonych grusrek 
I zieszłorooz:ne opowiem jasełka. 

Jaik szli trzej krol·e z .Iroroną na growie, 
Ja!k.eśmy wtedy zabHi Heroda, 
I jak na skrzypcach graH pastus:zikowi•e„. 
Taik śHc:mie było... Tyś ni,e widział... szkoda. 

A potem razem z Betleem pójdz,iemy 
Do nas pomodlić się gdzi1eś na pasiterce, 
I tu usłyszysz, malusieńki, ·niemy, 
Jaik kolęduje Tobie moje serce. 

Kazimierz Wierzyński. 
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KOLĘDA. 

A ten Bozia malutecziki 
nie miał nawet kolebeczki, 
tej Ii.powej kolebec:ziki, 
by pobujać siię troszec~. 

Leżał sobie w żłobku małym, 
a matula Mu śpiewała: 
- Płaiku, płalm, płakutiuchny. 

Niie płacz-że mi·, mój maluchny. 

A ten Bozia maluteczki 
nie miał nawet pielusizeczki, 
pielusreńki- prostej, Iinianej, 
by mięciutko lulać na .niej. 

Naguteńki· lieżał 1cały, 

a matula mu śpiewała: 
- Płaku, pła:ku, płalrutuchny„. 

Nie płacz-że mi„ mój maluchny. 

A ten Bozia malutecziki 
ni1e miał nawet zabaweczki:, 
g;rzechoteńki tej dzwoniącej, 
żeby mógł ją wziąć do rączek. 

L·eża:ł bieduś dzionek cały, 
a matula mu śpiewała: 
- Plaku, płaku, płakutuchny.„ 
Niie płacz-że mi„ mój ma.JIU.chny. 
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Aż raz •nicl>a modrą stec.zlką 
przyiszło diużio aniołeczków. 

Kilękli WrS·zyocy iprzy żłobeńlku 
d· ś.pi1ewalii ciiahuiteńko: 

- Bozi.a ·z niieba, Boz~la: z 1111i1eba 
mówił., że Oi nic ;nie ·trzeba. 
Płalku, płalm, płakiutu1ahn:y, 

boś Ty Bozia sam, ma1udhny. 

Lucyna Krzemienie·cka. 

W NOC BETLEEMSKĄ. 

W tę tllOC beNeemslką, 

w łę 1noc Narod:zen~1<1 
.radują się Irudtzie 
i wszyS!tlkie stworzenJ•a. 

Sos·en tłum, n1ies·iJe 1S1:mm. 
Hej•, ·lrolęda, 1Jrolęda ! 

Wi1ewiiórka :po drzewach 
wyskailruj e w.koło, 
rz •ga~ęzi· rna gałęź 
wes·oło, wesoło! 

Tam ii •tu, aż braik tchu! 
Hej., ;kJoJęda, .kolęda! 

I lisek ra<liośni1e 

rudą kitą maoha! 
W ·tę 1noc i: o ·Wlil1ka 
nawet niema str1aicha -

Każ<liy bra:t, każdy irad. 
Heh ikiolęda, ikoLęda! 

Nawet stary ni·ed'źwiied:ź 

bierze si1ę pod hoki', 
za·czy.na pooiesz1ne 
t.eż wyprawiać s'lrokii. 

Hopsasa! wśród: lasa„ 
Hej:, ,lroJ.ędla, 1lrolęda:! 

W ·tę ooc betlreemską, 
w tę noc Narodzenia 
radują się zgodn!i.e 
WISzyściltttkie sitwor.z1enia. 

W mroźną noc - cudlów 
moc. 

Hej, 1Jrolęda, 11roLęda! 

Alina Kwiecińska. 
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BOŻE DRZEWKO. 

Moż,e wiierz y.ć ni~ z·echceci:e 
( Ch'Oć n1i·e skłamię nic iprzed waimi,), 
że to dr~o całe przecie 
UsfroiJiśmy my ,sami/! 

Wycinało się, kleiło 

Odi samiutkiej już j esiieni, 
A1J1e teraz sipojrzeć miro: 
.Nż silę błyszczy! aż s.ię miieni:! 

Ws.zyis1tilmśmy z1mbi.H sam~: 
I 1~6łecZlka, i. łań·oU's.z:ki, 

I 1k!os1zyicz1ki· z· orZ!eChami1, 
I .J.aJ.eozllci, i wydimU&Z!lci, 

I wJ·a:dlerilro, i misecz1kę, 

I wlis1Ior.ki z długich sło111ek, 
I zrooony śliczny domek, 
Co ma w środku małą świeczkę. 

A j aikeśm y tu w uej obwili' 
ZobaczyH nasze dzliieł·o, -
Tośmy ws.zysey się ·zdz~wi1U, -
Skądlże s-iię też 1iaik!i1e wzi1ęłio? ! 

Ż·e to bi·edlne d!rzewlro z lasu 
Taik ud'afo si·ę ozdobić, 

By ye pracą swą zaiwcza-su 
W Boże 1drzewlko móc przerobić! 

Br. Ostrowska. 



Nie żałuj tego, 
choinko mała, 
że już nie będziesz 
wśród lasu stała. 

Na pierwsrem miiej~cu 
sfani,esz w mej chacie, 
niby królewna 
w bogatej szacie. 

Nie myśl o wiatru 
szumnej pios.ence. 

My zaśpiewamy 
ci o Paniienoe. 
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DO CHOINKI. 

i o pastus.z:kach, 
i o Dziecinie. 
Zobaczysz., jak to 
miJ.o czas płynie ... 

Nie żałuj słonka, 
co w lesie świ'eci. 

Spójrz na roz;śmfane 
twarzycz1ki dzieci,! 

Gdy cię otoczy 
radość prawdziwa, 
i ty, choi:niko, 
będziesz szczęśliwa. 

A. Kwiecińska. 

ZWIERZĘTA. 

Ktoś mi mówił, że w noc wi.gilji, 
Co jest j1edina w roku tak święta, 

W nairodzen.ia Bożego chwiH 
Prz,emawiają wszystkie zwierzęta. 

Gdy zapalą gwiazdkę anioły 
Dzieciąteczku w lichej s:tajienoe, 
Wtedy konie, krowy i woły 
Uklękają kołem w podvięoe. 

Owce modlą się i jagniątka, 
Psy i !roty łebki podnoszą, 
Wszystkiie mówią coś do Dzi·edątka, 
Czegoś skarżą się, o coś proszą. 



- 27 -

I d'ziś swoje troski i biedy 
Opowiedzą w człowieczem słowie. 
A Dz,ieciątko ... oj, od nich wtedy 
Ładnych rzeczy o nas s·ię dowi•e! 

Jalk usłyszy, żeśmy Krasuli 
,,.-. Raz: n1Udli kamień z podwórka! 

żeśmy Burkh~im Maciusi•a szicmU! 
żeśmy zbilii patykiem Burka! 

Nilkt z nas pewno się 1111ie poszczyci, 
Jak nań pójdą z taki·em orędziem! 
Na itiu, Buriku! Chodź, Kici-Kici! 
Pne:pra<&z.amy! Ni•gdy nie będziem! 

Br. Ostrowska. 

KRASNALEK NA CHOINCE. 

U siad~ w gęstylCth i·gi1ełkach, 

W św.iateł.kach, świecidełkach 
Tillż, tuż, przy korze, 
Niczem w świerkowym borze. 
U siadł sobi1e o wieczorze 
Tyciuchny skrzatek, 
Przyjaciel dzi,atek, 
Powiiemi1k falek -
Krasinalek. 
Sredz.i, inóilkami kiwa. 
Ależ tu dziwa, oj dziwa! 
W śród tęczowyich i·grasz~k 

Kręd głową, jak ptaiszek. .. 
-Milrołaja grz.eczitti•e wifa, 
Zło1'e nici w łapki chwyita, 
W ja:błiuszko za:tapi·a ząbki<, 
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Dmucha .coś do sziklan.ej trąbldi, 
Nad św1IeC1Zką go pokusiło, 
I lkirdhnął ze s1rasznąi siłą! ! 
Swąd, 

lsikierecz:ka ... 
Dymu wstążieczika 
I... ciemna śwJ!ecZlka. 

Wsikoczył wyiżej, jaik wie'Wlióreczka, 
Rozbujał lbarwrn1ego kurka, 
A1niołowe musnął piórka ... 
Tss ... anfołek 1niie .usłyszy, 
Kto ka<m1ellki chrup'i:e w ieis,zy, 
Zr es.z.tą... święta, nilema-girzechu ! 
Jaik mysz slkrobie się w oir~echu 
I, IS't<rącając śniegu płaitkii, 

Sięga w giąszcz po cz,elroladiki... 
Ro.tern Ieklldi, nJby dus,zek, 
Hop, przeskoczył .przez łańiausizek! 
I zinów po gałęziai0h hul'a. 
NagJ1e usiadł. - Co <to, kula? 
Tam, do licha! Co też spadło 
Przied bombiaste to zwdeooiadło? 
Oo s1i1ę w kulce tej odbija? 
Czyj.a ito ~esit głowa, szyja? 
K1tóż taiciiego widrział stracha? 
Cha-cha! Cha-cha~aha...cha! 

AJ~ ten łeb, jalk u ·grzyba, 
I teni nocha,I, nie mój chyba!? 
HeJ, zie śmiechu ipewini1e trzasnę, 
Toż ro mQlje liiczko własne! 
I, pocieszne srtlrojąia millly, 
Krasrni0ludtek fiik! z choi1ny. 
Care siz1ozęście:, że w 1koszyicz·ek 
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Z 1rolo11owych upadł łycz,ek! 

Byłby oobi,e z .tej radości 
Pog;mohotał Sikrzaiciie kości... 

Na ohoi:noe świ1ecz:ki1 gasną. 

Dob['zie imi·eć ikołyis:kę ,W'łamą ... 
Przy ositatni1ej świ.ecroe, 

W śl'iicizn1ej 1lrol1ebeczoe, 
Pogiryzając ipi.enni:ka, 
Krasnal oczy przymyika. 
Gałązeczka lekko drży, 
Złota niilllm w ciieniach lśni. 
Przyjaoi1el dlzi,ait•ek, 
Tyciiuchiny skrza:tek, 
Powj1emitk Ial1ek, 
Krasna•l1ek -
śpi· . 

St. Szuchowa. 

LIST DO śWJĘTEGO MIKOŁAJA. 

Ifocharuy święty Mi'koła'ju ! 

Lisit ten Jes1t rod KrysL. 
Niiie gniewaj się, ż1e dioipi1ero iteraiz przypomni'ałam soibi•e 

o Tobie. Ale wudzisz - było latio, wyjeżdżałam na: wieś, a z·a­
rnz po powirociie do dlomu bolał mille 'Ząbek. A jak taild ząlbek 
boH, ~o :są 'Sltraszinie ,rzeczy: j ieść ini1e moż1na, s;pać 1111i;e 1moż111a, 

a tyitlroby si1ę ipłaikafo dągle. 

I ty, święty Mikołaijlll, mj.areś z1aipew1ne czas bardzo za­
jęty. D'zi1eci; n:a ś:wilecile jesł dużo, a każde 111a gwiazdlkę ooce 
ooś dQs,taić ... Już .ja ro witem ;napew:n>o! Naprzy,kład ja: chcia-
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łabym otrzymać suiki1en:kę różow4 z fiołeczkami., murzyinka, 
dużego - dlui'ego ni1edźwiedzfa z pluszu, konika •na Jrołlkach, 
żeby możina było jeździć, i ·kilka .kis.i1ążeczek z 1kolorowemi 
obrazkamL O lalkę ta:k koniecznie nie pros.zę - już mam. 
Jest prz·eśfiiez:na i wygląda, jak królewna z bajki. Kupifa mi 
ją mamusia. 

A t·eraz donoszę Ci, święty Mi1kołaju, że dzwonek do 
nas ni•e dzi,ała. Trzeba do drzwi mocno stukać. fuż ja przy­
piilnuj•ę, żebyś za drzwiami· drogo nie stał. 

Kochany święty Mikołaju! Chciałabym jesz.cze wiiedz·ieć, 

ja!k Ty zdążysz zapisać do swojej księgi wszystkie nasze 
uczynki: zł.e i dobre? Bo ja patrzeć, uważać i pisać jiedno­
cz·eśnie ni·e umiała.bym za żadne skairby świata. A przeai1eż 

i przy zabawkach masz pracy niemało! Ja myślę, że być świę­
tym to bardzo trudno, prawda? Kochany święty Mikołaju, 
nie męcz się więc taik bardzo i nie paitrz na nas tak uważnie. 
ZapeWIIliam Cię, że do gw.iazdlki wszystkie dzieci będą bardzo 
grz·ec:me. A jeżeLi które co spsoci, to zaraz się poprawi. ... 

Chciałabym jeszcz·e, żeby na Boże Narodzelllie była 

pogoda, dobrze? 

I żieby mamusiia i1 tatuś nie chorowali. 

I ż·eby dzi.adek, co przyichodzi na podwórko, nie był ta-
ki smutny. 

I żeby kasza smakowała mi zawsze, jak konfirtury ... 

I żebym zawsze chodziła później spać ... 

I żeby .. . A może na ledien raz za od'uż-0 t.ego ws·zyst1dego? 

Napi'Slzę po gw:iazdJCte. 

Kochaijąca Cię 

Krysia. 
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PROśBY STACHA DO śWIĘTEGO MIKOŁAJA. 

Mój kochany, dobry święty! 
Wiem, żeś bardzo jest zajęty, 
bo układasz w torebeczki 
różne śliczne podareczki. 
Miej-że, proszę, też na względzie, 
o co Stacho prosić będzie. 
Już się szczerze przyz,nać wolę, 
żem niiezawsze pi1lny w szkole: 
lubię psocił nie na żar•ty, 

bywam •czasem też uparty ... 
Nawet mówić Ci ni·e trz·eba, 
bo Ty widzisz wszystko z ni.eba. 
Lecz że lesteś dziia<luś złoty, 
zwiierzyć Ci s·ię mam ochotę, 
ż·e spodziewam się kruszynkę 
coś otrzymać na choilllkę, 
że mi coś przynl•esi:esz w da1rze .. . 
Więc Ci powiem, o czem marzę .. . 

• 
Chcę mfoć anmję żołnierzyków, 

ale samych ułanilrow: 
każdy ułan na koni·lm, 
w barwnym srtroju, w pełnym szyku, 
z. chorągiewką przy strzemiooiu 
,j z szabelką na rzemieniu ... 
I trębacze na paradę ... 
A na przedzi·e ja, wódz, jadę. 
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Bo wies,z, żie jak będę duży, 
to .ct:o wojslkai pójidię sł.użyć; 
będę pi'l:nie imasz:erował, 
słlllchał, szy~o awansował 

aiż 11m w-0dza, jak Dąbrowski 
albo ks·iążę Poo:iatowS1ki" 
Bronić będę Pols:ki· s·zilaików 
F ho.noru strzec PolaikiÓw. 

* 
Częsito ta:k:ż·e myś·lrę o tern, 
że taik ahdałbyim brć pJiliotem„. 
Ody.b}'IITl miał samolot duży 
do ,powiekZ1J1Jej, hen, podroży, 
taikbym latał, w:z.wyż si•ę wzbi1ał, 

miaSlta miijał, góry mi~ał, 
a siios,trzyiaz.ka - Z·osia mała 
wca'leby mniie .nie dojrzała. 
M 1Uikryty gdlzi1eś za chmurą 
z:rz:uiei~bYIJTl jlej orle ,pi:óro„. 
P.rzeby~bym ocean cały 
j, ja:k Litnd!beng byłbym śmiały. 

* 
A gdy o~ręt znów dostamę, 
kaipi~«11niem wnet zoSitainę ... 
Całą z:iemiię w1krąg opłyirnę, 

dl() bkg:unia iteż zawitilę ... 
Na S'zerokiej morski•ej .toni 
żadlna bunza mnie nie zigoni... 
Niiebez.piecz,ne ani1nę prądy 

i odlkryj 1ę nowe lądy ... 
A po drodze z wyspy ] awy 



- 33 -

wór przywiozę smacz.niej kawy, 
driugi mniejszy, aile ipełny 
hi·ałlej puszystej bawcliny, 
żeby Zosia dlla laieczki 
miała ciepł.e ktołdereczkL. 

Aoh, jakby to dobrze było, 
by choć jedno się spełniło 
z moich rpragnieńl Dobry Panie, 
gdy Ty z1echcesz, to siię stanie! 

• 
Jedno martwi mni•e bez mia.ry, 
ż.e Ci 1aiężko nieść te dary, 
i ż1e Ci:ę •zabolą nogi1, 
bo to z nii1eba kawał drogi. .. 
To ja wyj1dtę aż nad r.zeczkę 

i pomogę Ci troszeczkę ... 
Daj znak tyilko, .niieoh :nad borem 
gwiazdka błyśnie prized wiecrorem, 
wnet pobiegnę Ci z usługą, 
cz•ekać będę, choćby długo 

tam, gdzi·e 1dlr-0ga w las udeka•. 
Dojrzę, poznam Cię zda.Jeka: 
masz ;płaszcz, śniegioem przysypany ... 

• 
Pamiętaj, Dziad'zi1u koohany, 
że choi111ika niedaleka. 
Do widzenia! Stacho ozeka. 

R. Grabowska-Wizentalowa. 
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CO MóWI śWIĘTY MIKOŁAJ. 

Monolog. 

Wiitam wais, drogie dzieci! Znowu mk mi'nął, niiby chwil­
ka, i z1nowu jestem z wami. 

Pewno cvekałyśaie na tę ohwilrę z upragnienjem? Przy­
ni,osł-em wam dary i wiel1e, wi,ele dobrych słów od 111:as,zego 
OJca z ni·eba. Ojdec Niebi1eski wysłał mnde na ziemię do was, 
drogie dzieci. Ws·zyscy wasi· Anj.ołowie Stróżowie dali mi róż­
ne poliecenia. A każdy Ani1oł Stróż włożył do mojej rorby po 
jednym uśmiechu i po życzliwem słowi·e. Wszystkie te uśmie­
chy i życzJi.we słowa przynoszę wam diziiś, dzi1eci~ki. Niech 
on·e pocieszą smutinych, obetrą łzy 1ai1enpi·ącym. Niech wszyscy 
będą radośn~ ii weseH w tym dniu uwczystym, kiiedy Dziecię 
Jezus posyła do was świętego Mikołaja. 

Po!.ecifo mi Ono zaJrzieć do s·erduszka :każdego polskiego 
dziecka. Wszysitki·e dzi•ecięce uczucia i myśli- powimy być 
czyste i jasne. Ja w tio wierzę, a i, wy chyba tak myślicie, 

prawda? Bo przecież trzeba w:j.ele gorą,<:ego serca i1 wiele 
j'aJSlllych myśli, żeby w Ojczyźnie było coraz lepiej i coraz le­
piiej na całym świeciie. Pamiętajcie, dzieci, że ro wy wła•śnie 

mus·ide stać się 1cora.z leps:zemi, wy macie wyrosnąć na dziel­
nych obywateli kraj.u, że Pol1ska· na was czeka. Czy już za­
częłyście się p•rzyigotowywać do tego zas·z.czytnego zadania? 
Prziecież :każde z wa1s jUIŻ ternz może i powiooo pracować dla 
Polsiki, dfa Iud2k 

W jaki sposób? Zasfanówciie się pi<lnie, a same od1po­
w:i.ecie. Jestem przekonany, że sposób Z1najdlzie s·ię w każdej 
growioe f dobre chęoii w kaMem sercu. Potrzeba tylko wytrwa­
nfa, bo ro na}tmdni·ejsze. O to wytrwanie proście dziś Dziecię 
Jems. Ono daje łaski każdemu, kto joe kocha. 
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Wi1ele tydh łaisk dlziisi1aj za imojiem ipośred!n-itctńwem spływa 
na wasze główiki1. Ohdej.ciie 1tylko z1atrzymać je rw duszy, nie 
d:ozw:ólde, żeby się zmarnowały. Ni•ech '~aiżdy prnmyik tej 
ła1ski zamieni się w sencac:h waszych inia .trwały płomi·eń Mi­
łości ii Prawdy. 

Odchodlzę j!uż. Radbym dłiużiej z wami po.gaiwędz.ić, alle 
pora już ·wrncać do nieba. 

Ż·egnaJde! Zobaiazymy się za rok. 

Alina Kwiecińska. 

śWIĘTY MIKOŁAJ. 

Idę ·z niiieba w długą dlrogę, 
po szewkim krążę świede 
i, gdzie .tyl!ko dot·rzeć mogę, 

ikiażde o0hoę .udiesizyć dziecię. 

- Chci:ałbym wszystkkh was obdarzyć 
tern, co wam .najbardtzi,ej ·miłe, 

i .zosfawić wam •na straży 
·sizczęśde, radość, 'Zdrnwire, sHę. 
Z rajskiej •ni'Osę 'Wlallll oddlaili 
wszystko ito, 100 w żyici:u jasne! 
Pragnę, byśde ukoahalit 

- bliźnich ponad dobro własne. 
Wszystko zmieninę Jest -na świecite: 
złoto, sława i potęga, 
lecz jesit skarb, jak sami: wi1ociie, 
co gł.ęboko w diuszę sięga. 
Kto potrafi cudze troski 
.koić depł,em ser.ca tkHiwetn, 
ten sikarb w S'Obi•e znalazł bos'kii:, 
ten znia szczęści:e - wieczne żywe! 

Helena Zakrzewska. 
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MONOLOG SW. MIKOŁAJA. 

Jak się macie, kochane dlzi'eci:aki ! Bardzo się iaies:zę, że 
.nareszde jestem z waimi1. A jlllŻ myślałiem, że nie przyjdę. Bo 
posłucha1ciie tyliko, jakie miałem .kro.poty i: zmartwienia, za­
nim tu przys.z•ed~. 

już odi mi'es.i1ąica rw ni.ebie mch ~ rwetes. P.raoa, aż wre! 
Uruchomiłem cały hufiec a1niieI•ski. Wszyscy zaJęcii pakowa­
nii1em podarunków dJo torebek i' koszy. Dzień i: noc na zmiaITTę 
praaowaH aniołowie, a 1uwijaH się, aż im ipot !kapał !Z. czoła. 

Bo wciąż przychod.zHy listy od dzieci., które mn:iie oczekiwały. 
Powi·a:dam wam: drzwi się w niebie .nie zamykały - ooraa: 
ro diz~ń-d:ziń - 1i wpadał któryś z moich wysłańców z n-OWą 
pactką li51tów. Oczy mnie już rozbolały od tego czytania, choć 
założyłem okulary. Wkońcu kazałem memu sekretarzowi od­
czytywał s:ohiie listy. Ho-ho! cz1ego ta:m nie byro ! A i1Je tych 
żyiazeń! - na wołowej skórne by nie s1pisał. Ni:e będę wam 
mówił, cośmy tam wyczytalii - same dobrze wilede, Jakie 
tam mogły być życzenia - powiem tylko, że z n.i'ektórem1 lii­
stami mi·eliiśmy kłopot nielaida. Ot nip. piszie jakiś Warek i pro­
si o konia na biegunach, ale ... nie podaje swego adiresu. Chdał­
bym spefilić jego życzenie, ale gdzie go mam szukać? Jasio 
znowu - akurat na swojem nazwi.Slku ug,adził ogrOI11J11ego 
kleksa, Mania nagryzmoliła jaiki·eś maczki: coś niby litery, 
a ni·epodobne do U.ter. Skaikało to wszystko i tańczyło przed 
oczami, że ni.etylrko ja, Sitary, ale i· mój młody sekretairz nie 
mógł ani jednego słówka przeczytać. Oczywiście, nie dowie­
działem się, iazego ta Mania ode mnie chce. Takich listów 
nazbi>erało s1ię sporo. 

Ale słuchajcie, co byro dalej ... Gdy tak zajęcI jesteśmy 
czytaniem liistów, 1I1iagle wchodz·i· jeden z aniołów, wysłanych 
na pocztę do Polski„ .ii ••• płiaieze. Czegoż ty buczysiz? - py­
tam zani·epokojony. A on nic, tylko chHp ... chH;p ... Obstąpili 
go aniołowie, ciekawi, co mu się taki.ego zdarzyło - dopy-
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tuj1ą się, .a on il1lk - tylko cllliipfo. Wireszde uspokoił silę tro­
chę L. wiecie, oo się okazało: oto anilOł ten, wracając z Lismmi 
do :ni-eba - potknął się w pośtpieohu o gwiaizdę, i całia paozikia 
listów wypadła mu z rąik. 

Teraz zlmlei myśmy się wszyscy Zltlla:ntwili. No, bo jak­
żie: pacziki się przecie nie odnajdzie - pewnite wpad~a do 
Wisły czy w błota poles'.kii·e, ailbo też l·eży gd'zie ina poliU, przy­
sy:pan:a śniegiem. A może w tej paczce był list od tego Stasia, 
oo to braictiszkowi· oddał połowę Siwego p:i•emika, a może od tej 
lrenki, oo to pielęgnowała chorego kotka ... Jakże nie s1pełiruić 
życzenJia taikich dz.ieci?! A jak spełnić, kiedy indewiadomo 
czego chcą i gdzie miieszłkają. Wi,edziałem tylilro tyle, że w Pol­
sce, a1'e ro mało. 

Zmartwiony, sitruty - siiadłem wńeczorem - żeby się 

trochę uspokoić i· •r-Ozerw.ać - do radja i. sł!Ucham muz,yki.. 
Nar:az - słyszę - dźwięk.i. muzyki ·się urywają i w słuchawce 
mzlega się głos S1peakera: „HaUo! tu Pol'Skie Raid1ol Do 
świętego Miikołaja w ni1ebie. święty Mi1kołaju! Znalazły się 

liis<ty, adresowaine dlO Oi1ebie. 5.clhwytał je w locie polski- lotnik 
Są teraz z~ożone na główniej .poczcie w Warszawie. Tam 
możina Je odebrać. Dowidizenia!" 

Choć-em stary - o mało nńe podskoczyłem z radości, 
j•ak-em to usłys1zał. Zara1z iteż posłał.em urad:owanego nie­
zmiernie tą 'nowiną gońca, tego wŁa·śnie, który z.gubi.ł paczkę, 
a: ten jak nie skoczył do Piolski·, to aż się za n.iitn na mlecmej 
drodze .lmrzyło. Nied~ugo Hs.ty zinalazły siię w mych rękach. 
Zaraz zabraliiśmy się <lio ioh odczytywani1a - potem anioło­
wie napełruilii osfafai.e torebki - i naresz.cie - uradowan~ 

n~·ezmiemi;e - mogłem wyruszyć w drogę. No i jestem między 
wami i patnzę na wasze uśmiechnięte, rozrndowiane buzilaki. 
A ·ni·e da1j Boże, coby to było, gdyby nie samolot i rad!jo. 

No, a t·eraz szylmj1aie faMluszki i· kies:zonkii ! 

Zofia Roguska. 
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KOLĘDNICY. 

Po zawi1ei, po śnieżycy 
Białą wsią od ch:at 
Wędmjemy, koiędnicy, 

Rozśpj1ewa:ni w cały świat. 

Grzmi lrołlęd:ą nioc wescla, 
Ra·źno chrupie śniegu 

skirzyp. 
Swo}e <twarze dtoOlkoła 
Wyglądtają ·z poza szy:b. 

Idziem wsiami, zagonami, 
Gdtzie nam ka,żdy sercem 

rad. 
Cała Polska śpiewa z nami, 
Każda chata, każdy sad. 
A witajdeż, dobrzy ludtzie, 

Otw~erajde śdeż·aj dr1z1Wi! 
Prnynosiimy wieść o cudizj1e, 
co rpo całej ;ziemi grzmii. 

. Bóg się rodzd, moc 
truchJ.ej e, -

Chodźtaie z iniami serca 
wz,n4.eść! 

Prz.ez śn.i:eżycę, przez 
zawi'ejię, 

Przynosimy -dobrą wi1eść. 

Dobrej woli pokiój 
wświiecie­

Dobrą wolę Bóg nam daj! 
Podnieś T<E2kę, Boże Dzjecię, 

Pobłogosław miły kraj. 

Bronisława Ostrowska. 

KOLĘDNICY. 

Jasno, gwar.no 
na uHcy: 

pnzyszli chłopcy 
kilędniicy 

i pr.zed chatą 
stoją oto 

z priz·ecudlOwną 

gwi·azdą z~otą!. .. 
Skrzypły dźwierze, 

skrzypły ·wir•ota: 

weszł,a najpi·erw 
gwiazda złota. 

Długo w 110Ckę, 
bez przechwarek, 

brzmiała nuta 
pastorałek 

A odgońcież i1Ch 
od płotka -

niech.aj wejdą t.u 
do środka, 



niech zanuicą 
sobie ml1odlzi -

wszak to dizi,siaj 
Bóg się rodizJ !. „ 

A za gwiaizdą 
d- z uHicy-
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w,i.ejscy chłopcy 
kolędnicy! ... 

Aż ten srebrny 
dzwon z kapliczki 

oderwał j,oh 
od kan.tyczki!. .. 

E. Kłoniecki. 

KOLĘDA. 

Pastuszlkowie trZtej przyibyli, gdzie szopka. 
O, }ezusiku, hej! spójrz Im nam zie żłobka. 
My idziemy z .pols.kiej ziemi 
.z pi'os:neo:zikami tu swojemi'. 

Pobłgosław nam! 
A ten jeden z nas zna ·51kały 1i tumi:e, 
gdizi,e gr:aniiitów głaz, gdzie Mnich patrzy chmurnie. 
Pobłogosław polskie skały 
i 1t1asz g1órsiki kraj wsipainiały 

u taitrzańskkh bram! 
A ja 'jestem sitąd, gdziile Bałtyikiu fale 
bi1 ·ą o nas1z ląd, mkną po wód krys:ztaie. 
P.obfogosław, Jezu drogi., 
naszej zJemi morskJi.e progi 

:nad Bałty.kilem tam! 
A ja - z pól i: łąk, z Mazowsi:zia rówirni:ny, 
gdizi.e to żyta wikrąg, gdzie ~ietne doliny, 
Pobłogosław ipóll ipówininie, 
modrej Wiśl1e, oo widia! płynie. 

Ach, brogosław nam! 

M. Chełmońska. 
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KOLĘDNICY. 

(Z „Chłopów" Reymonta). 

Ni1edlźwiedlnillci my z kiraju dalrekiego, zza morza. szero­
ki.ego, z lasu wi'elgaichnego! gdzie lud:z:ie dio góry nog.ami1 oho­
d:Z·ą, 1gdzde płoty llciełlbasami grodizą, a ogni.em się cllrodzą; 
gdzie gamki do srońoo prn:ysfa.wi.ają, świinie po wodach pfy'­
wa1ą i <lieszoze gorza~ką padają; niedźwredziia my srogiego 
wodiz.im .i po świeoi'e chodzim. 

Powfodziieli nam ludzde, że w tej wsi są gospodarze bo­
gacze, goopodyinie u:życz•liiwe, a d:zJeuchy piękne. Tośmy przy­
szli z OOr<łjtU d:alekieigo, z.za Dunaju S1Z1eroldego, by nia.s opa­
trzył~, .grzeczinrue ip'l"IZ{Yljęl~ i na drogę co dla.Iii'. Amen! 

Z KOLĘDĄ. 

Poohwalony w itej świetlicy! 
Daj Bóg pożyć zdirowo. 
P1rzyszli my tu łrolędlnky 

Z gwdazdą trzooh:Jcrólawą. 
A j1a1k 1tu są dobre dziecii, 
Ntad główkami iltn zaświeci, 
A jak niem.a - ro siię W1róci, 
Zademnii' si'ę i1 zasmuci 
Owńlazda Ttrzechkrólowal 
A ta gwii.azda szła zidaleka 
śdieży;nką po niiebile, 
Pamiętała, że jej czeka 
Zi.emfa ta w potrzebie. 

. P1am~tała o tym d1WOnze, 

Przyinliosła mu jasną zorzę, 
Pamiętała o tej chaciie, 
Pnyniosła jej kołacz 

w szacie 
Gwia1zdia Trzeohikirólowa. 
A my gwfaizdę ipozidrowm. 
- Zawifaj w j ·asiności ! 
Do siiebie ją zaprosrni. 
Na kolędę w gościi. 
Poszła z nami• s4erotamj, 
J aśruej ąca promieniami: 
Poszła z nami w tę gościnę, 
Rzucająca blas!ki· sine 
Owiaizida Trzechkr.ól•ową ! 
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Gdzie zajdziemy, to W każdej chaicie in.as, 
wspomogą. zajldzi,emy, 

Witają nas W1Szędy. A przed !llami idzie zorza, 
Ludzie radzii tej czieladzi, 
Co śpiewa !kolędy! 
Idlziem sobile polem, drogą, 

A nad nami jasność boża -
Gwiazda Trzechkrólowa! 

M. Konopnicka. 

PRZYSZLl$MY TU PO KOLĘDZIE. 

PrizysZlliśmo/ tu po kolędzie, 
bo chodzimy ·dlzis.ia'j wszędzdle: 
po wiosecz1oe, po ulicy 
1chod:z1im 'Z ,gwiaizidlką - kolędnicy. 

Jest tu ,z nami wilczek d1ziiki, 
wbożyli.śmy mu trzewU<1i:. 
Umile tańczyć, umie śpi'ewać, 

zjadłby także 1kromtkię chleba. 

Mamy .tutaj ima powro~i·e 

bilalusieńką ipię'lmą .kozę. 

Może dziwne stroić cuda, 
iprosi plack(ll, bo jest chuda. 

]•est ,tu taikże denlki iióraiw; 
zidla mu się ahoć z barszczu rura. 
Przyleci1ał tu aż z Krakowa, 
aiby wam dziś Jrolędiować. 

Zaśpi1ewamy wam piosnecz.1kę 
o Dzi1eoiiąitlku, 10 żłobeczku. 

Anloliki Mu pi1ęlmie graj.ą, 

trzej bólow.ile się kłaniają . 
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Zainudm, jak osioł z. wołem 
r.ardluij ą s1ię bairdlzio sipoł·em 

i o giwiazcl!cie Betleemu, 
o okmtnyrm też Her·odz~e 

zaśpiewamy ipo sitairemu, 
·zaśpi'ewa.my razem w zgodz1~e. 

Wy zaś za to, gdly chęć szcz·era, 
dajoi1e żaOZllrom trochę sera 
i :ZIOsfańcie sobie z Bogiem, 
a my :pójdzJ:em dalej w drogę. 

Anna Świrszczyńska. 

SZOPKA. 

RoZltwórzde naścieżaj, gospoda.rzu, wrota, 
Bo z kolędin:ik.ami id'zi1e gwiazidla złota, 

A za 111ią szopeczikię uiboż.uohną niosą, 
Za którą w trop iidzi1e śmi·erć wi1elgachna z 1k!ooą. 

Zaraz kolędlnky pięlmne wam pokażą, 
Jak się oszukańczio żyd i Cygan swarzą, 
Jak Herod, żydowi1n„ będ!z.ie choiał zc:bradziiecko 
Z tego świata zgładzitć Przenajśw.i·ętsze Dziecko. 

Jak mu za tio zetruńe śmierć łeb jedinym machem, 
A z dus:zą do piekła czart uciecze dachem. 
Pokażą wam dużo śmiesz,n.ych sz11uazek różnych, 
Tyllko nie .zo·stawde .iJc.h tioriebe!k próżnych. 

Kiedy obdzieJ.idie ich sutą ofi1arą, 

Pi'ęknie zaiśpi:ewaJą wam ·lrolędę s:tairą. 

P·otem wam zatańczą wszys.tkue tańce polskie: 
I te Qd Krakowa, i1 te wi·elko.pol:sikie. 
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A jluż na oddhodinem •z.o.staWJią was z Bogi.em 
I .poahwalą :piiięllcriiie Waju jiuż za progiem. 

Rozltlwórzde naśdeż.aij, ~ospodainziu, wrota, 
Bo z lrolędlll'ilkaimi .idzie gwiaizid'a zrotat. 

Wł. Radomski. 

KOLĘDA OóRNOśLĄSKA. 

S1ziczię.ście, zid:rowiie, pokój 
święty 

Winiszujemy wa1111, 
Gospodarziu z gospody11ii1ą 

I waszym d'ziatkom. 
Zdaleka siię bierzemy, 
Nowii.nę wam nj.esi1emy, 
To wam poWii·emy: 

Nairodrz,ilłio się Dzieci:ąitko 

W rni.eśde Betileem, 
A tam leży ni·ewtinri1ą1tk:o 

Na rtwar.dej .sł.omie, 

Drży od Zlimna, pł.aiczie, 
stęka; 

Oj.ciec Jego i· Ma:tyinka 
Ukrywają Oo. 

Uwvnęli Oo w piiei'us·ziki" 
I leży w żłobie, 

Bez pienzynilci, bez poduszki 
Cóż pocmie s·obie? 
Daij1ai.e naim co do 

dzwoneczka, 
Będzie to dila Dz,i1eoi•ą.teczika, 

Przy tern ł ·dla nas. 

POWINSZOWANIE. 

Nifech będzie ipochwalon.y Jrezurs Chrystus! 
N a S'ZiOZ·ęście, n.a zdrowie, 
Na to Bo•że Narodzenie. 
Draj t•o, Pani·e BoŻle, 
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żeby wam s'ę darzyło, mnożyło 
W oborze i1 rw ~omorze, 
Na kołeazil-Ou il w woreazikiu, 
W lkażqyim kąillm ipO d!zies1iątku! 

Daj Boże, byści'e mi'.eJir ,tyJ1e woł\kiów, 
Ile w ipłooie kotków, 
Tyle owi1ec, dile w lesie mrowiiec! 
I w polu żeby :był soop pnzy soopie, 
KQpa przy kopie, 
A goopodlarz miiędzy kopami, 
Jaklo miesią1c miiędzlY gwiazdami. 
żeby szed~ wóz ~a wozem d'o gumna, 
J ailro psziazoły do rula ! 
żebyście rtacy byili1 weselii, 
J aik w niebiie .a1nirel.E ! 

Z Glogera. 

KOLĘDA KURPIOW. 

Szczęślll'wie Betleem, miasto Daw.idowe, 
że się 111am iZjawiło ·odikupi.enie 1110\re: 

Chrystus nam się <narodził, 
By .nas wyswobodzi~ 

Od niilewoli iszatański·ej. 

N am si-ę nie dostało szicz.ęścia takowego, 
By.śwa w naszej puszczy mieli zrodzonego 
Jez.usa Chrystu~, 
Choćby nasza dusza 
Se11deczniie go uścisła. 
U nas, w osTrołlęakii~em na pus1zczy sfarootMniie, 
Nie byłbyś się rodził w faikowem ubóstwie: 
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Mama izbów wiele 
I depłe ,pościele -

Byłbyś leżał wygodnie. 

Miałb~ś buractz1ld i! !kapustę, Panie, 
Z tłustą wiieprzowi!lllą za1W1Sze ma śni1adainie, 

Chlebek z opM!tkamd·, 1) 
A ~ m.iodiu flaiszocz:kę. 

A n.a obiad byśwa skirzeozków 111askwarzyli 
I kaszy ·gryczainej tłust-0 nakras:i1H, 
Zajiąc, kuir0tpartwy, 
Choć ipoliów niełatwy, 

By~by, Panie, dlla Ci.ebie! 

Miałbyś ipielooz.ki1 z parlu cilendluchnego, 
Su:kmanek oo k!Olan z suma puścińskiego, 
Fiaworek 2) ruedirogii·, 
Kl.llTpi.lciJ na nogi' 

B~ibyśwa iZil"Ząd!Ziaii. 

A że się fak, PanLe, podobało Tobi'e, 
Iżieś ciier:piał ibiiedię w maluchnej os.obile, 
Pirzy}miJ· - sZ1cziere ohęoi, 

M~ej Ku11piów w pamięci 
Tu na !pUSlZIOZ'Y i w ruebi.e. 

Ze zbiorów Glogera. 

1) Placuszkami. 
2) Krawacik. 
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Z GWIAZDĄ TRZEJKROLOW Ą. 

Wędrowali Trzej Królowie 
Z z.a daleki1ch mórz, 
Nie wiedzielii, że za nJlmi 
Idą łany zbóż, 

Nie wiedzieli, że do s1zopy 
Wszystkie na.sze wa1lą <CJhłopy 

Na tę jasność zórz. 
Słucha jeden, słucha drugi... 
Skąd tl.k audny gło·s? 

A to śpiewa nasz skowronelc 
Za po:br.zęki.em kos, 
A to nas,z•e ła:ny, grzędy 
Przyiśpiewują im kolędy 

Wskrnś porannych ros. 
PrzyszH króle dlo Betleem, 
Aż tu nowy cud! 
Pyta Jezus: „A gd_zie chłopy, 
Co tu przyszły z bud? 

Gdlzie Ma.zury, Kralmwraki, 
Kiuj awi·a·ki„ Łęczycaiki:, 

Gdzi;e mó1j cały ludi? 
Nie zaiwstydizi się przed! 

królmi 
Z.a swe dary chł-0tp ! 
Nad kaidzddfo i1 naid mir,rę 

Pachnii1e żytni snop! 
A pszenica się migota 
Od szczerego oudinJ1ej 1Złiota 

Pod ni·ebiieski strop! 
I sta•nęli wszyscy •klołem 

Ta1k, jak wys·zH z ·chait 
I huklnęH: Pocihwalony! 
Na caluśki: świa1t. 

Odhuknęły góry, I.asy: 
„Pochwalo.niy po wsze czasy 
Bóg nasz i• nasz brat!" 

M. Konopnicka. 

POKŁON TRZECH KROLI. 

Tr:zej Króle je~hali, 
Jezusika szukali, · 
Zobaczyli zamek, 
W bramę zas.fuka'IJ,: 
- Otwieraj s1iię, zamku 
Wspaniały, króliews.kJ·! 
Pewnie gościi w tobi1e 
Jezusek Niebieski? -

Wyszedł sam marszałek 

Przed bramę zamkową, 
Spojrzał na Trzech Królii 
I pokiwał głową: 
- Zawróćcie, króliow.ie, 
Jedźcie szukać dailej ! 
Ni:ema tu Jezus1ka 
Wśród zamkowyoh sali. 

Jak_ jechać - to j1eohać ... 
Trzej Króle w1estchnęli 
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Zobaczyli pałaio 
I znów przystanęli. 
- Pałacowy sługo, 

Otwi,erai nam wrota! 
Powiedz, kęclly Dzi,edę 

W kolebce ze złiota? ! 

Klaśnie stary s~uga 
Rękami obiema: 
- Zamorscy k11óJ.owie, 
Tu jemska niema. 
Niema Go w pał.a.au, 

Niema i· na dlworz·e. 
Mo:be gio zdyibieciie 
U ohłopa w kom011ze. -

Przyjecha•li Króle . 
Do biel,onej chaty: 
- Czy. jest tu Syn Boży, 
Odziany w sizikarłaity? -
Wysziedił sam gosipodlarz, 
Kłainia s.ię, jaik może. 
- Ni,ema Go, pa'tl•owi1e, 
W izbie, nil w komorze. 

ZmafltwiJi. si,ę KróJ.e, 
Bo j1uż i •noc Miska. 
Patrzą: a tu gwiazda 
Naid stajenką błyska. 
Widizą Trzej KróJ.owie 
Wyraźny zna1k boży, 
Więc Melchj.or inajstarszy 
Stajenkę otworzy. 

Ledwie ją otworzył, 
U padł na ~olana, 
Bo zoczył Dzieciątko 
Na wiązeczce siana. 
Wołek je z osio~ki1em 
Dechem zagrz,ewali1, 
A święci anieU 
Pod s,tropem śpi·ewali. 

Nie mi.aił-ci Syn Boży 
Szat z pereł i złota, 
Leżał nagusiieńk.i, 

Jak ludzka si.erota. 
I chtooiiaż 'Il ad wSiz ys.tki1ch 
W 1nilebie ·wywyżsrony, 

Niie miał On 1ni1 berła, 
Ni drogiej korony. 
p,rzyszedł na tę zi.emilę, 
By robacz.ek Hohy, 
Kriól wiszego &tworzenia 
Pokorny i d:chy. 
Zrobił ro z miłości 
Do grnesznego człeka, 
Który Zlmi~owania 
Od wiek Wiie~ów .cz·eka. 
Pojęli oud boży 
Zamorscy mocarze 
I pa<l'IJ· przed żłobkiem 
Na krblewsiki·e twairze, 
Z świętemi darami 
ZłożyJii Mu skrzyniie 
I wi-elbi~i Boga 
W maleńkriej Dziecinie. 

Ewa Szelburg-Zarembina. · · 



INSCENIZACJA WIERSZY 
I OBRAZKI SCENICZNE. 

W NOC WIGILIJNĄ. 

DRZEWKO: 

Gdlzi1e jestem? Skąd się w.z.iął na mni1e S1tr6j ten boga·ty? 
Mienilę s.iię, płonę -
Gałąziki mojie roz11Miitłiy w ogniste !kwiaty, 
W 1~ule czel'1WIOl1e ... 
śni·eg, oo ipoklrywa me ciało, gim:eje przyjemnie, 
Jak pwoh iptaszęcy, 
A jedinaik lęku .i bólu, i. Clhł·odiu we ml1Jie 
jest coraz więcej I 
Zniknął gdzieś bór mój z:ielony, bór mój1 cienisty 
Z Hści szelestem, 
Ummikły wiaitm swiawole, ptasz:ąt .poświsty -
Samotna jesit:em ... 

DZIECI: 

ja1k jasillo, ciepło, cicho.„ Zebrani wszysq swoL. 
Wesołe, drogie twarze.„ Mił-Ośoi.ą ocrzy płoną ... 
Choinka nas.za śliczna we skrach i światłach stoi~ 

A pod nią - .Ueż cudl6w d!la dziec.il z.gromadizonol 
Cies'Zmy się i śpiewa1my, gdy gwiazdka świeci., 

Całujmy się d1 kochajmy: dlziś święto d:zieci! 

DZIECKO: 

j1ezusiku, ilclóry jeszcze nic nie wiesz o tw'ej męce, 
Uśmiechnij się wesoło, wydągnij dlo nas iręce -
Spłyń ku nam z Twoiiah wyż)'IIl, jak małe słodikie ptasizę, 
Oddamy Ci ~aibaWllci :i widz~ęczne serca nasze! 
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DZIECI: 

Oi.eszmy isiię ·i śpiewaijmy, .gdy 1~laz'Cllka świec.i„ 

Jerusek wśr.ód nias gości: dlz1i~ święto dzieci! 

DRZEWKO: 

Aromat słodlki i moony, jak pi·eśini granite, 
Ze mnie .U!lata ... 
O :przyijm go, Dzieciiątlro Bożie, Przedwieczny Painiie, 
Pi0ciiecho świata. 
Mal1eńki jesteś - więc tdZJi,eci koohal$lz i dinzewa, 
Ogi.eń j wodlę -
Wszystko, oo pląsa ·i płacze, tęsimi i śpi1ewa, 

Ws1zystk!o, oo m~odie„. 

DZIECI: 

Cileszmy się i śpitewaijmy, gdy ·g'VWaz,dlka świeci, 

Miłiość zakWlilta ~oło: d'ziiś święto d'Zliecii! 

M. Znatowicz-Szczepańska. 

LULAJŻE, JEZUNIU. 

Fragment I. 

(Wbiegają dzieci szkolne, śpiewając). 

DZIECI I. DZIECI I. 

Biiegin:ij:my czemprędizej 
Do li.ahej stajenki, 
Kędy śpi na s,Jandru 
jezusek maleń,ki. 

DZIECI II. 

Ale oóż my <lamlJ 
jeziuSkowri w <lar1.1e, 
Gdyśmy sami maili, 
ubodzy siOOolairze? 

Daimy Mu swie serca 
Gorące .i, jasne: 
- Weź je, mały j~, 
Weź, jak swoje własne! 

Wyciągają r.ęce ku 
żłobkowi). 

ANIOŁOWIE. 

Wziął dobry Pan j1ezus 
Serdlus.z!ka dziecięce 



W swoje miłuj,ąoe 

Przenaj-świ1ęts,ze ręce. 

I zł.ożył j.e wszys1t:ldie 
W cudownej szka1ule, 
Kt.óną Mu pirizynieśli 

Trzej zamorscy króle. 
I od tego cza1su 
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Stał.o się, że oto 
Wszystkie serca diziecii 
Są, jak s·zczere złoto. 
A sł·owa d:zi·ecięce, 

Kiedy wielbią Boga, 
Są, niby kadzideł 
Woń słodka i droga. 

F:ragment II. 

DZIECI: 

A czy Tobi•e, Jezu, 
żl:e było tiam w niebie? 
Czy .się d!obry Pa:n Bóg 
Roz.g1ni1ewał na Ciebie? 
Ż·eś przyszedł na ,ziemię 

Sam jeden, ma.Juśk!i1? 

Powiedz nam - Jezus.ku, 
Ptowi·ed'z nam, 'Z'ltociuśki! 

ANIOŁY. 

Ni Mu źle nJ•e było 
W Jego śli1cznyim niebite, 
Ni Go dobry Pan Bóg 
Nie wygnał od siebie. 
Jeno żal Mu było 
Wsz)'ISit kioh biedlnych !Judzi, 
że s•ię taik z nich każde, 
W pocie cz-Ol.a rru<l:z:i.. 
Przys·z1ecM tutaj ulżyć 
Smutnej Luidzkiiej doli, 
Oct:j1ąć dężair grziechów, 
Co nęka i boli 
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DZIECI: 

Za to myśmy, Jeru, 
Z s,erca radzi, Tobie. 
Nie leż więc w staj1ence, 
W cias.nym, twardym żrobiie. 

p,rzyJdź do nasz·ej chaity, 
A my, jak należy, 
Uczęstujem Ciebie 
Miodem z lllowej dzieży. 
P1ośaiieJ.em y Tobie 
Bli/Zliutko komina, 
Nie ipoczujesz. wica1'e, 
że na świieciie ziJma. 

Ewa Szelburg-Zarembina. 

PRZYBIEżELI DO BETLEEM. 

F1raigmerut. 

(Za sceną slych<1Ć śpiew. PASTERZE, strwożeni, cofają się 
na klęczkach wtyl. Z lewej strony zjawia się ANIOŁ). 

ANIOŁ. 

Pastenzie, ipasberize, czy j 1esltieście tu? 

PASTERZE. 

Jesteśmy ... ze $łtaiChu nie sitaj<e 1nam tchu. 

ANIOŁ. 

Pas1tenz.e, czy wie.de, że UQdlził się Pan? 
PASTERZE. 

Wi1emy:, bo bo Bartos 1poWliedlz'iieH llla:m. 

ANIOŁ. 

P.aster.zie, On na: wais Cirekai w sztop~e 1j:uż. 
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PASTBRZE. 
A 1~tóżby tam 1Iecieć odlw:ażył s.i.ę, rotóż? 

ANIOŁ. 

Czytjt.. 5'enae ozyste, ten Mu miły ibrait. 

PASTERZE. 
w ,s•tyd illCllID - w 'ka:pocilska:clt sito dziurów a ła-t. 

ANIOŁ. 

Pasterz·e, ipasiterze, czas już na was, czas. 
(oddala się) . 

.PASTERZE (zrywają się z klęczek). 

A to brezwa, braicie, kiej1 wołaiją oos! 
(biegną gromadą). 

BARTOSZ. 
Ce!ka:j(ta,, dhłopakli ! 

Z taki!m krzy!kiem, 'Wlfzaskieml? 
Toć was świlęty jiózef 

Pirzegonii kij asz.kiem. 
Leoilta, ja'k głupie! 

Co się chziaje z. wamn 
A to chcecie biezeć 

Z 1pmtemi iręcami? 
A nie wstyd ro warna? 

Pój.ct·zieta, ja:k dziady! 
(PASTERZE zatrzymali się byli odrazu i zbliżyli na przód 

sceny). 

SZYMEK. 
Spr aiwiiiedlilwiie mówiią ! 

Łeb niie od pa:rady! 

BARTOSZ. 
Zaibierzta, a duahem~ 

Co ta ~tt6ry moz,e! 
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SZYMEK. 
Ja dz,iś ,jagód ~bainek 

U z,bierałem w boJTze ... 

JóZIEK. 
Ja we1Jme Irokloszke ! 

KUBA. 
A ja wiąZlkę sianai! 

PASTUSZEK I. 
Ja oscy.pele pfeklny 

Poniosę dila Pana. 

PASTUSZEK II do III~gQ. 
My ·zaś 1nałaidlUJj1em 

We fasedkie maS'Ja. 

PASTUSZEK Ili. 
W 1tloon simeJTecy.nową, 

Bo jiodiltowa tnzasiła. 

Trza .nti diudhem lecieć, 
Jemszą wzi!ąć sukmainę, 

Bo uakoz w ,fej starej1 
p ,r;zed Dziieci~iem istainę! 

PASTUSZEK V. 
T1nza w~ścit burty, 

Zatlknąć piórko pawi:e. 

GRAJEK. 
Zaibiiorę gęślrilld, 

Dz-ieoią1tloo 1Uba.wie ... 

BARTOSZ. 
Wybierzfa 1a:gniąitkio, 

A rbi'aiłie, a tłiuste. 
Ze trzy mendle jajiek 

Nafadlu.jta w chustę! 
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Dla świętego Józka 
Weźita worek gmszek 

Mi·ętlldoh, bo to peW111i1e 
P.rzez ziębów s.tarmS1zek. 

Zwigajłt1a siiię S)ziparlro, 
By ni•e rtraicić .ozaisu. 

Chłopcy rozbiegają się). 

BARTOSZ (wola). 

A ipozniośta wszyćko 
Tutaj, dlo szałasu! 

Janina Porazińska. 

ANIOŁ I PASTUSZKOWIE. 

ORZE$. 

jas1ność w.i1elika - hej! ina Boga! 
pośród iniocy bfysika1! 

KUBA. 

~budizjfa mnie ze sinu trwog·a 
wsitawaijlcie, l1udiz·is:ka ! 

MACIEK. 

Partlrzaij, Kuba., idlzile lru n.am 
pr.z ej as na oootba: 
szaty zrote, .ruiby łltlna, 

skrzydła ponad głową ... 

MICHAŁ. 

O, dila Boga, oo ·za d1ziiwy? 
Traęsię się, jak listek. 
O, bądź-że n.am litośdwe, 
ZjiawiilSlko z~ociis1t·e ! 
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ANIOŁ. 

Nie bójcie się, pastusz:kowi.e, 
nii·ech was nk nie trwoży. 
Posłuoha1jde, co wam powiem: 
Jam jes·t anioł Boży. 
Już po świecie się rozchodzi 
1radlosna nowina, 
że w Betleem nam si~ mdzi 
najświętsza Dzieciina. 
Bóg na świat pirzychodzi wdali 
tej dzisiejszej nocy. 
Od wi·eków Go wyglądali 
mędrce j piroirocy, 
On nauczy świait mdłości, 
·a os~odzi· męki. 

śpi1eszcie, pastusz,lmwie prości„ 

ikJięknąć u islfaj1enki. 

(Znika). 

KUBA. 

J aika rndość, uciecha, 
aż si1ę dus:zai uśmi·echal 

Wszyscy rnźinio pobi<egą 
do Dziecią.tką małego. 

MACIEK, 

Ja, że koiclham Je sziezerze, 
dam Mu miodlu w Qf.iięrz.e, 

KUBA. 
Ja orzechów za.ni1osię, 

t.ółty:ch jabłek póhkoszęk 
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ORZ Eś. 
Maun llro±usizek j1edyny, 
oom 1go kupił tej .z·iimy, 
ito :uszyj.ę Mu buttlki, 
1ni·edh 1nite płlaiaze Malutki. 

ANT Oś. 

W 1lesie ptas•zlki trzy małe 
dzilś z1nala1złem sktositiniałe. 

W za1nadlrzu się ocknęły, 
śli!ezn~1e śpiiewać zaczęły: 

j1eden szczy.gi1eł, d:wi·e raszki. 
Wezmę z sobą te ptaisz'ki. 
Maitice Boslkiej dam w 1rępe, 

Niech śwuergocą w isitajence. 

MICHAŁ. 

Cóż ja iCliam, Miohał olmdy? 
Wezmę .z sobą siwe dludy, 
Zaigram dlu-'dru n.a drudzie ! 
U rad'll'jt0ie siię lludlziie ! 

WSZYSCY. 

Hej, weoołai now~na! 
Zrodizifa siię dziecina, 
wiiellkile diziejoą s•i1ę dlziiwy. 
Ohodźcie z nauni, ~ żywy! 

Anna Świrszczyńska. 

W NOC OWIAZD~OWĄ, 

(Bałwan ze śniegu odwrócony tyłem do publiczności. Kilkoro 
dzieci, trzymając się za ręce, biega dokoła Bałwana). 

DZIECI (śpiewając). 
Hej, da-daina·, da-dana„ 
Zlepi\liśmy bałwaną. 
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Lepił Pi1otruś i j ainek, 
srov ślicZJny bałwanek. 
A stlóji-że ił.u do ·rana!... 
Hej, da-dana, da~da:na! 

(Dzieci wybiegają. Bałwan powoli zaczyna poruszać się, 

stopniowo ożywa coraz wyraźniej, odwraca się twarzą ku 
widowni, twarz ma bardzo śmieszną, np. nos z marchwi, 

okulary, w zębach fajka i t. p.). 

BAŁ W AN (jednocześnie wykonywa odpowiednie ruchy). 

Zrobili. mi 1ręce, 

fu niem~ .po.ki1'1ęoę. 

Z.robiili imi nóiJkv, 
padl1'1eipczę wśr·ód dróżki. 

żeby j1esZ1C:zie tak s1kmzyipeczka, 
to 1poszedlbbym do ta:rueazlka. 

HoIJ-iSasa! Hiop-saisa ! 
W święte Boże Na.rodlziende 
mowę każde ma ·s.tworizenie. 
Wialtlr il ogień, wody, sikały 

też d!ziJś żyicie otrzymały. 

ZAJĄCZEK (cienkim głosikiem za sceną). 

O, ja biedny sienotka., 
co tu w polu mni1e spotłkai! 

Ledlwiem z; aęklu jluż ży1wy, 

bo tu Ohodzi myśliwy. 
Ohodlzi, chiodlz~, cel1uje, 
na zajączka po!Juje. 

BAŁWAN (który pilnie nadsłuchiwał). 

Wyjdę, wyjdę na dlrogę, 
może mu ·C-O pomogę. 
(Dochodzi do końca sceny). 
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ZAJĄCZEK. 

Słychać piiesków jruż wirza.wy, 
a zajączek kulawy. 
Pies mni.e 1c!hwyci zaW(:zasu, 
nim dobi1egnię dro laisu ! 

U-{Ll-U .•. (płacze). 

BAŁWAN. 

Na śdeży1niie odi brz·egiu 
1aoś szatego na śniegiu. 
ża1l mi, żal mi: sizarnczikai. 
Schowam tego biedaczika! 

(Wychodzi i po chwili wraca, niosq.c zajączka. Za sceną 
sly.chać śpiew kolędy. Bałwan staje w pozie, jak na po­
czątku sceny. Wchodzą Pastuszkowie i Pasterki. Każde 
z nich niesie jakiś dar dla ]ezuska: dzbanek mleka, serek, 
kurę, kołacz, coś w kobiałce, zabawki i t. p. Prowadzi ich 

stary Pątnik, obwieszony sakwami i różańcami). 

DZIECI (mówią chórem). 

Do Jeizusika iidlzieimy, 
PIOdarun:kii niesiemy. 

(wskazują wzajemnie na siebie). 
Co ja mogę, oo on może, 
wszystko Tobie damy, Boże! 

PASTUSZEK I. 
Ja niosę 1kdkosz.kię ! 

PASTERKA II. 

A ja rnJeka trosZlkię. 

PASTUSZEK III. 
l(Qłąicz z rbi1ałej' mąik'i,, 
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PASTERKA IV. 
Lail'ki, 'W!ÓZiki, bąki. 

PASTUSZEK V. 
KoS1zy,czek iniepusty! 

PASTUSZEK VI. 
A to serek f'łiu&ty. 

PAS TERKA (do Pątnika). 
Czy daleko <llo jiezuslka? 
Już mnie boilą 111-0gi. 

PASTUSZEK. 
Może, d:ziadrlru, ziblłądzi~'i.śde? 
T1r'.za :nam 1s.zuikać driogi I 

PĄTNIK. 

Oj, 111.ie ~ądzę. Ohiociiem ISitairy, 
diobre mam ja oczy. 

A wli<lizicile rwy ł1ę gwi1a'zdię, 
co się 111i1ebiem 1toczy? 

DZIECI (mówią chórem). 
Pr awlda ! J alka ogromniaJSlta ! 

Czystem 2rotem błys!ka. 

PĄTNIK. 

I sitainęła na1dJ 1sropecz:ką. 

śipiesz,my się, dzieciska! 
(Pośpiesznie oddalają się). 

BAŁ WAN (ostrożnie odwraca się, chwilę stoi zamyślony, 
nagle podnosząc wgórę głowę i tupnąwszy no~q). 
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Ale, iCfÓŻ to 1ja gmsizego! 
Biaiła CIZ<l!pa, ibl'Uzlka ... 

I j<l! idlę iteż ipowiltać 

małegio jezUJSlka. 
I zaj1ączika mu z<l!n1iooę. 

Bęc:llą se rna siainj,e 
stiroić filgle, ro siię gon~ć, 

ro bawić w chrowallńe. 

(Do zajączka). 

Dobr z,e oil łaim :będizi e, dlobrre: 
jeść, pić d przyiniooą, 

Piesiki niire rśmią oiię wyrtlrqpiić 

po śni1e~u, czy z rosą. 

(Do publiczności). 

N o, 'ZIOSfańciie z. Blogiem, lud!zii1e ! 
ZMaiz ruszam w rdriogę. 

(Próżno usiłuje zdjąć czapkę). 

Czaipa tęgo mi· przymarzła, 
Stlclon.ilć się nie mogę. 

(Rusza naprzód, śmiesznie stawiając sztywne nogi). 

Można zakończyć oddalającym się śpiewem kolędy. 

A. Swojakówna. 



WYKAZ 

JASEŁEK DLA DZIECI I MŁODZIEŻY. 

BETLEEM POLSKIE w 3 aikta!Clh. Wlersziem napisał 
Lucjan Rydel. 

SZOPKA KRAKOWSKA, oprncował Jędrzej Cierniak. 
P.rymiitywin·e Wi1dowisllro 1kiol1ęc!Jpwe ·z te~tamu, ruutairni. i: •rycina- . 
mt ina ,PQdisitawiie ipols\kiah źiródeł ebnogr:afi~ZtllJCh. „BiblJ'<>­
teczika teaitna~na Zwią·zlku Teabr·ów lJudlow}til" Nr. 11. Wy­
daw:nj.otwo Zwrązku Teatrów Ludowych. WaliSizawa 1926. 

SZOPKA WARSZAWSKA. Sceny i ipi·eśini. Wfors.zem 
napisał Or-Ot. 

SZOPKA ZWIBRZĘCA. Napisał Romuald Minkiewicz. 
Dr.uikowaine w 'roczn1iikac:h piisma „W Słońcu". 

PRZYBIEŻELI DO BETLEEM Jaseł'ka. Napisała 

wierszem Janina Porazińska. Wy:da1W1nkitwlo M. Anata w War­
szawie. R. 1924. Str. 71. 

„NAJSZCZĘśLIWSZA Z SlóSTR". Baśń kolędOIWa 

w 3-.oh odIS~oniach. Naipilsała Ewa Szelburg. Nakładem „Na;­
szej Księgaitm.i". W airsrzawa. 1927. 

BOżE NARODZENIE W SZKOLE. H. Gnoińskiej. 
„Nasza Ksiięgairni:a". 

JASEŁKA w d!wÓldh odlsłonadh :zie śpiewami i tańcamt 
Naipilsał Bolesławicz. „Birł)l!1ji0tieazika teatralna .c!Jla dizi.ecL i mło­
dzieży" Nr. 22, Lwiów. Spółka na!kładlowa „Odrodlzen~e". 
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CUDOWNA NOC. Jasellka ·z legend o Bożem Nairodize­
niu. W pi1ęciu aktaah. „Teaf!r dla m~odlzieży żeńSlkiej" Nr. 34. 
Poznań. 1930. 

NASZA SZOPKA. Napisała H. Romer. Jasełka dlla 
dzieci j, młodzieży wi1ej-S1ki1ej w 3 0id1sfonaC'h z m1utaimii. 

Szalay - Groele. JASEŁKA w 3 aktach. 
M. Bogusławska. W NOC WIGILIJNĄ. 
Ks. Łukaszewicz. JASEŁKA POLSKIE w 4 odsłonacll. 
Ks. Wie<czorek. WśRóD NOCNEJ CISZY w 5 a.Jcitaoh. 
H. Zbierzchowski. JASEŁKA POLSKIE w 1 akcie 

o 4 odsłonach. 
H. Chon. PASTERKA WśRóD WILKóW. 
POLSKA W BETLEEM. Obraz.ek s·ceniiJCmy w 2 odl­

&łonaoh. 

PO KOLĘDZIE. Jas·ełka dila kQIJ.ędlnikhw. 
WESOŁA NOWINA, BRACIA, SŁUCHAJCIE. Ja·s•eł­

ka w 3 odisłonacll <lila dzi,oci. 
GWIAZDKA. Obrnz wń·gmij1ny w 1 aikd1e. 
]. Mrozowicka. NOC śW. MIKOŁAJA W LESIE. 

Wid'ow.~Slko soenicZltle elfa 1teatJnów szJrolnyclt. 
Ewa Szelburg - Zarembina. LULAJŻE JEZUNIU. 

Wars1zaiwa - Kralkiów. Naikładem J. Czemecldegio. 
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